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W niedzielę 11 października 
o godzinie 10 przed południem 
w ogrodzie Domu kolejarzy 
(ul, Warszawska 15/17) 


Czwarty 
wiceminister skarbu 


(Korespondencja własna „Naprzodu“! 
Warszawa, 8 października. 
Ciężką musi być praca w ministerstwie 
skarbu, kiedy cztery głowy jej nie podołają i 
musiano przybrać piątą. Nic to, że dzieje się to 
w czasie, kiedy aż uszy pękają od krzyków: 
oszczędzać! Kiedy faktycznie oszczędza się na 
wydatkach personalnych z nietykaniem prawie 
rzeczowych. Nic to, że w budżecie niema po- 


zycji ani na trzeciego, tem mniej na czwartego | 
| smulne — epizody. 


ministra — tam widocznie są zdania, że jak się 
poszuka, to się znajdzie. Niewiełka przecież 
sztuka w miljardowym (samego ministerstwa 
skarbu) budżecie znałeźć jakieś 10 tysięcy zł. 
na płacę III stopnia służbowego. 

Nammożyło się za czasów sanacyjnych sła- 
nowisk wiceministrów co niemiara. P. Włady- 
sław Grabski zadawalał się jednym wicemini- 
strem, p. Czechowicz -- sam urzędnik — wo- 
góle nie lubił w swem otoczeniu urzędników 
ponad IV rangą, dopiero teraz zaczęła się ob- 
fitość tych pp. wice, którzy wedle swego prze- 
znaczenia mają zajmować się „specjałnościa- 
mi“, podczas gdy sam minister ma mieć nomi- 
nalne kierownictwo całości. Mówię: nominal- 
ne, gdyż szczególnie obecny minister skarbu 
nie może do swego urzędu dać nic ponad — 
dobre chęci. 

Mamy więc w ministerstwie skarbu czte- 


rech wiceministrów, ale urzęduje właściwie 


trzech. P. Starzyński to niby „alter ego" sa- 
mego ministra, on nadaje ton całej polityce 
skarbowej, odkąd „nawrócił“ się z etatysty na 
zwolennika wolnej konkurencji — tak przynaj: 
mniej twierdzą jego przyjaciele. P. prof. Za- 
wadzki wszedł do ministerstwa z misją prze- 
prowadzenia reformy podatkowej, która do- 
tychczas przynajmniej polega na sztukowaniu 
i łataniu, może z tej prostej przyczyny, że w 
czasach ogólnego przesilenia nic reformować 
nie można. P. płk. Koc „wyspecjalizowat* się 
ma pośrednika w — niedochodzących do skut- 
ku pożyczkach, a zresztą, jak jego przyjaciele 
twierdzą, ciągle jeszcze się uczy, a przy zna- 
hej poiętności pułkowników z pewnością om 
sam i skarb odniosą kiedyś z tej nauki poży- 
tek. 

Specjalną rolę obejmuże p. Jastrzębski. Ucho- 
dzi on w gronie „fachowców“ sanacyjnych za 
niezwykle tęgą siłę, co ma wynikać z tego, że 
przy kilku premierach zdołał utrzymać się na 
hierarchicznie małem a ekonomicznie bardzo 
ważnem stanowisku — jakby to powiedzieć — 
doradcy gospodarczego ze skromnym tytułem 
sekretarza komiletu ekonomicznego. Kiedy i 
gdzie p. Jastrzębski miał okazję wyspecjalizoc 
wać się w gospodarce monopolowej, jest ta- 
jemnicą; faktem jest, że właśnie dla tej spe- 
cjalności został do ministerstwa powołany. 


ZGROMADZENIE 
= LUDOWE = 


Posłowie socjalistyczni 


hędą przemawiali: 
O BEZROBOCIU 
i o sytuacji politycznej i gospodarczej w kraju. 


Proces 6-letniego Tadzika 


„Głos Lubelski" donosi, że dnia 14 bm. odbę- 
dzie się przed sądem okręgowym w Ciechanowie 
niezwykła rozprawa sądowa. Na ławie oskarżo- 
nych zasiądzie bowiem niejaka p. Ujazdowiczowa, 
matka sześcioletniego synka Tadzia, oskarżona 
przez urząd prokuratorski o namawianie i nakła- 
nianie swego synka do... wyglaszania podburza- 


jących przemówień, 

Tadzio Ujazdowicz miał takie agitacyjne prze- 
mówienie o charakterze podburza jącym wygłosić 
na pewnem zebraniu polilyczmem. 

Sprawa ta wzbudziła w Ciechanowie zrozumia- 
łą sensację. Jest to przecież wypadek oskarżenia 
niezwykły nawet dla regime'u sanacyjnego. 


Minister, ministerstwo i magistrat 


Pierwszy wyslęp p. Jana Piłsudskiego w roli 
ministra skarbu obfitował w bardzo charaklery- 
styczne, — czasami wesołe, a przez to właśnie 


Podane przez p. ministra cyfry budżetowe, zna- 
ne zreszłą z publikacyj urzędowych, dały niektó- 
rym posłom asumpt do krytycznych uwag i zapy- 
tań. Przypierany do muru p. Piłsudski oświad- 
czył wkońcu, że on jest ministrem, a nie minister- 
stwem, więc nie może wszystkiego wiedzieć. Na- 
stępnie poradził posłom, aby wnieśli... i 
cję, to rząd ma nią odpowie. 


Wstrzymanie przez rząd awansów urzędniczych 
przed uchwaleniem tej sprawy przez Sejm, uznał 
p. Piłsudski za niezgodne z prawem. Ale znalazł 
zaraz odpowiedni argumeni, Wszak magistrat war 
szawski ma obowiązek prawny płacić pracowni- 
kom swoim pensje na pierwszego, a — nie płacił 

Nie spodziewał się zapewne magistrat że jego 
opały finansowe staną się argumentem w ustach 
ministra skarbu. Czy jednak z tego rodzaju argu- 
mentacją zgodzą się ci, którym odebrano niepraw- 
nie awanse, i ci, którzy na pierwszego nie dostają 
pensyj? Bardzo wątpliwe. 


A stało się to w chwili, gdy monopole zaczy- 
nają — obok przedsiębiorstw państwowych — 
stawać się największą bolączką strony docho- 
dowej budżetowej. Dochody z monopolów, 
szczególnie tytoniowego, spadają w raptowny 
sposób. Coś z tego przeniknęło na zewnątrz 
z memorjału hurtowników tytoniowych, któ- 
rzy protestują przeciw zamiarowi obniżenia 
ich prowizji w czasie, gdy obroty zmniejszyły 
się o jakie 40%. A wiadomo, że na monopcelach 
tytoniowym i tusowym opiera się funda- 
ment naszego budżetu tak, że zarysowanie się 
fundamentu grozi całemu gmachowi. Ma więc 
p. Jastrzębski misję podparcia fundamentów — 
jak on to zrobi? Dotychczas stosowane meto- 
dy podwyższania cen obecnie są niewykonal- 
ne, gdyż muszą one doprowadzić do jeszcze 
silniejszego spadku konsumcji, A więc pozo- 
stają oszczędności: na płacach i na jakości to” 
waru. Zobaczymy zresztą rychło, w jakim kie- 
runku ta praca pójdzie — rychło, gdyż długo 
czekać nie można. 

Na brak czasu wskazują ostatnie wykazy z 
wykonania budżetu. Całkiem sucho, bez trium- 
falnych okrzyków, podają, że deficyt za wrze- 
sień wynosi „tyiko“ 8'5 miłjona zł. — o blisko 
5 milionów mniej, niż w sierpniu; nie uwzględ- 
dnia się tylko tak ważnej okoliczności, że ta 
zmniejszenie deficytu zawdzięcza się wyłącz- 
nie prawie podwyższeniu się dochodów — (we 
wrześnit o 45 miljona), podczas gdy wydatki 
utrzymały się na tymsamym poziomie. Wyni- 
ka więc z tego, że w Skreślaniu wydatków o- 
siągnięta już kres, dalej oszczędzać nie można, 
jedyna nadzieja w — nowych dochodach, gdyż I 
© podnoszeniu się starych nikt już nie mówi. 

Teraz, przy pomocy czwartegń wicemini- 
stra, nadejdą dla skarbu błogie czasy, bo w ja- 


kim innym celu powołano go, jeżeli nie na to, 
aby nie było deficytu? Czy jednak cztereci i 


dokona tego, czego trzech nie potrafiła — to 
inna rzecz, dlatego mówią — naturalnie żar- 
tem — że zdałby się piąty wiceminister, spe- 
cjalista od wałki z trudnościami wywołanemi 
przez dotychczas trzech, a w przyszłości przez 
czterech. 


Z Brześcia 


W czwartek wieczorem powrócił do Warszawy 
z Brześcia p. min. spraw wojskowych, witany na 
dworcu wschodnim szczególnie uroczyście przez 
członków rządu i generalicję. 


Hocki-klocki 


SPRZECZNOŚCI 


W Warszawie mówią, że trzech rzeczy nie 
da się z sobą połączyć w jednej osobie: nczcęj- 
wości, mądrości i sanacji. 

Albo jest ktoś uczciwy i mądry — wtedy nie 
może być sanatotem. 

Albo jest ktoś sanatorem i jest przyłem ucz- 
ciwy — to człowiek niemądry, 

Albo jest ktoś mądry i jest sanatorem — nie 
może być uczciwy. 

Przestawiajcia, jak chcecie — zawsze okaże 
się, że nie można być w jednej osobie sarata- 
rem, mądrym i uczciwym. 


ZZ 
—ŚCCZ. 


SKŁADKI 


uż 

NA FUNDUSZ PRASOWY przysyła ko- 
mitet miejscowy PPS w Wieliczce 2€ zł i propo- 
nuje, by wszystkie komiiety PPS pośpieszyły z 
odpowiedniemi skladkami 
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„NAPRZO N — 


0 czem będą mówili w Waszyngtonie? 


Wizyta premiera francuskiego u prezydenta 
Hoovera stanowi staly temat rozważań praso- 
'wych. Właściwie nie są, to rozważania, a raczej 


odgadywania, gdyż nikt naturalnie me wie, co ga- | 


binet paryski | waszyngtoński ułożyły mlędzy s0- 
bą jako temat rozmowy. Świat dowie się o wyni- 
kach tej rozmowy z mniej lub więcej zagadkoweko 
komunikatu — na domysty pozestanie dość miej- 
sca. 

Prasa polska, szczególnie ta je] część, która — 
acz z małym skutkiem — pozuje ua „światową“, 
także wściubia swoje trzy grosze, także donosi, o 
czem będzie się w Białym Domku mówiło. Przed 
kilku dniami wielkie poruszenie wywołała wiado” 
mość, że na konferencii Hoovera z (zmarłym w 
międzyczasie) senatorem Morrowem, poruszono 
też sprawę korytarza gdańskiego, W prasie albo 
konsternacja, albo lekceważenie tej wiadomości — 
tembardziej, że i p. Zaleski zapewniał, że niema 
się czem przejmować. Nagle — wielka armata: — 
warszawski „Kurjer Poranny" pod 3-szpaltowym 
tytulem „Pomorze jądrem rozmów Lavala z Hoo- 
verem“ podaje na podstawie „speclalnej obstugi 
telegraficznej" za pośrednictwem „United Press“ 
następującą wiadomiąść: 

„Waszyngton, 8. 10, Podsekretarz stanu Ca- 
stle amawiał dziś bliski przyjazd prezydenta 
ministrów francuskich Lavala do Waszyngto- 
nu. Wedlug przekonania amerykańskich poli- 
tyków, sprawa „połsklego korytarza” będzła 
najważniejszą sprawa, Okolo kiórej będą się 
toczyć rozmowy". 

A więc nietylko o korytarzu lędzie się mówiło, 
ale nawet zaawansowal ją na najważniejszy punkt 
rozmowy! Ta jest jedna strona — ścisłych infor- 
macyj. Teraz druga: 

W „Rzeczypospolitej“ z tejsamej daty znajduje- 
my pod lytułem: „Waszyngton a kwestja Pomo- 


rza” następujący telegram ajencji prywatnej: 

„Londyn, 8. 10. (ATE). Donoszą z Waszyng- 
tonu, że wobec opozycji przywódców polity- 
cznych przeciwko przedłużeniu moratorjum 
uklady w tei sprawie przeciązną się o kilka 
tygodni. Przedstawiciel departamentu stanu 
został zapytany przez sprawozdawców pra- 
sowych, czy prawda jest, jakoby kwestla Po- 
morza miala być wysuniętą podczas przy” 
szłych rozmów Hoovera z Lavalem, Na pyta- 
nie to miarodajne czynniki sekretarjatu stanu 
oświadczyły, że Ameryka nie ma najmnlejsze- 
ga zamiaru wkraczanią do Spraw inieresują- 
cyc wyłączułe państwa europejskie". 


A więc kategoryczne zapizeczenie: ponieważ 
kwestja Pomorza jest mewąlpliwie sprawą €uro- 
meiską, nie będzie więc przedmiotem rozmowy 
Lavala z Hooverem. Teraz pytanie: kto jest lepiej 
poinformowany, a raczej, kto lepiej „kombinuje“: 
czy „United Press", donoszący: tak — czy ATE, 
donoszący: nie? Dia apinii polskiej — mimo usiło- 
wanego z pewnej strony zbagatelizowania tej spra 
wy, jest ona jednak tak ważną, że samo stanie 
się jej przedmiotem dwuznacznych, wręcz odwro- 
tuycli doniesień prasowych jest niepokającem. — 
i Jeżeli zaakceptuje się stanowisko, że Pomorze jest 
rzeczą przesądzona, iż nie może być przedmiotem 
tozmów czy kombinacji, że każda próba porusze- 
mia tego zagadnienia. które dla Polski nie jest za- 
gadnieniem, jest niejako „casus belli“ — jaki cel 
ma specjalnie pewna prasa polska w poruszaniu 
tei sprawy w sensie pozytywnym — będzie się 
mówiło, czy negatywnym — nie będzie się mówi- 
ło? Samą chęcią zabłyśnięcia „specjalnemi ltfor- 
macjami” tego faktu wyjaśnić nie można; tu wcho- 
dzą w grę rzeczy zbyt poważne, aby je mlano 
wykorzystywać z punktu widzenia sensacji, dają- 
cej może paręset numerów większego nakładu. 


Klasa robotnicza wobec kryzysu i bezrobocia 


UCHWAŁY KOMISJI CENTRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 


W środę ubiegłą odbyło się w Warszawie pad 
przewodnictwem tow. J. Kwapińskiego, plenarne 
posiedzenie Komisji Centralnej Związków Zawo- 
dowych, przy udziale przedstawicieli wszystkich 
zjednoczonych związków zawodowych. 

Sprawozdanie z działalności Komisji za okres 
ubiegłych 6 miesięcy złożył low. Z. Żuławski. 

Następnie Komisja Centralna omówiła dokład- 
nie obecną sytuację polityczną i gospodarczą i za- 
kończyła swoje obrady nad tym punkiem przyję= 
ciem naslępującej rezolucji; 

„KCZZ stwierdza, że kryzys ekonomiczny, po- 
legający na ograniczeniu produkcji i powodujący 
sląd niedostalek i nędzę mas, nie może być uwa- 
żany za wynik działania jakichś wyższych sił ży- 
wiołowych, lecz jedynie za wynik wadliwych u- 
rządzeń obecnego ustroju kapilalistycznego. 

KCZZ stwierdza, że w tych warunkach ani ste- 
ry kapitalistyczne, ani rząd — poza próbami łago- 
GA skutków bezrobocia przez akcję filantro- 
pijną lub zatrudniania hezroboinych kosztem pra- 
eujących robotników — nie są zdolne do podjęcia 
żadnych kraków w kierunku opanowania samego 

zysu — mimo istnienia niezużylych surowców, 
niewykorzystanych narzędzi pracy, siły roboczej, 
dostatecznej ilości środków żywności oraz nieza- 
spokojonych potrzeb ludności. 

Dotychczasowa bowiem polityka rządu i kapi- 
talistów, zmierzająca do rzekomego sanowania 
życia gospodarczego przez oszczędzanie na wydat- 
kach na wielkie inwestycje i roboty publiczne, 
przez redukcje liczby zatrudnionych, przez obni- 
żamie płac zarobkowych, ograniczanie zasiłków dla 
bezrobotnych i przez nakładanie nowych cięża- 
rów na klasę pracującą — jest fałszywa i powo- 
duje jedynie poglębienie obecnego kryzysu i zwięk 
szenie nędzy mas. żadną miarą bowiem ograni- 
czenie wytwarzania potrzebnych do życia iowa- 
rów i mnniejszenie płacy — a zatem możliwości 
nabywania tych towarów — nie może wyciągnąć 


Historyczne wydarzenie rozwiązania parlarnenta 
angielskiego odbyło się bez zwykłego ceremonialu, 
Nawet nie wszyscy posłowie uważali za potrzeb- 
ne przybyć dla wysłuchania orędzia królewskiego, 
woleli jnż udać się do swych okręgów. 

Gdy MacDonald zdecydował się zostać z pre- 
mijera rządu robotniczego premjetem „rządu naro- 
dowego", ozlosił, że chodzi tylko o krótki czas 
współpracy z konieczności 1 to tylko dla naprawy 


lych mas z nędzy i niedostatku i spowodować 
wzrosiu ich dobrobytu. 

Dlatego Komisja Centralna Związków Zawodo- 
wych przypomina raz jeszcze swoje żądania: uru- 
chomienia robót publicznych, skrócenia czasu pra- 
cy, ubezpieczenia na starość, zwiększenia pomocy 
dła bezrobolnych i sprawiedliwego podziału wy- 
tworzonych dóbr przez wydajne podniesienie płac, 
— z całym naciskiem, że w realizowa- 
niu tych postulatów nie może być przeszkodą brak 
złota lub chęć utrzymania dotychczasowych pod- 
siaw waluty, gdyż żadne względy na utrzymanie 
zasad dzisiejszego usiroju finansowego — nie mo- 
gą być silniejsze nad wzgląd na ulrzymanie za- 
grożonego dziś życia ludzkiego. 

(KCZZ zdaje sobie sprawę, że żądania te, cho- 
ciaż odpowiadają potrzebom mas pracujących ca- 
tego kraju — nie będą spełnione przez Rząd obec- 
D To też walka o te żądania musi być zarazem 
walką o zdobycie władzy, która potrafi podpo- 
rządkować całe życie gospodarcze prawdziwym in- 
teresom i ludności". 

Z kolei tow. Żadawski przedstawił sprawę sto- 
sunku do akcji rządowej 1. zw. pomocy dla bez- 
robolnych. Po przeprowadzeniu dyskusji, Komisja 
akceptowała dotychczasowe slanowisko Wydziału 
Wykonawczego, uważając, że stworzone przez 
rząd komitely, nosząc wybitnie cechę akcji filan- 
iropijnej, nie są w stanie przynieść islotnego po- 
lepszenia położenia bezrobolnych, a tan mniej — 
przyczynić się do ograniczenia ich liczby. Jedy- 
nym ich celem jest zrzucenie odpowiedzialności 
za nędzę bezrobotnych z bark rządu na sfery spo- 
łeczne. W tych warunkach związki klasowe w tej 
akcji nie magą brać żadnego udzialu. 

Wreszcie przy wolnych wnioskach, Komisja u- 
chwaliła protest przeciwko regułaminowi więzien- 
nemu p. Michałowskiego, dopatrując się w nich 
poważnego niebezpieczeństwa dla walki robotni- 
czej. 


w Angliji 


] s; luacji finansowej, a po spelnieniu tego zadania 
odwoła się do wyborców. Rząd „narodowy“ nie 
| spelnił jednak swego zadania, kwestji finansowej 


nie rozwiązał, przeciwnie — do kryzysu budżeto= 
wego przyłączył się jeszcze kryzys walutowy. — 
W nmaigoręiszym czasie tego kryzysu narażenie 
kraju na ciężką walkę wyborczą iest tyłko czynem 
rozpaczy rządu, który inaczej poradzić sobie nle 
potrafi. Nietylko partia pracy przestrzegała przed 


wyborami w obecnym czasie, ale także stary pra- 
ktyk Lloyd George przestrzegał przed niemi, 2 
nawet — jak mówią — król tyiko wskutek swego 
„Sumnienia konstytucyjnego" zgodził stę na radę 
Swego premiera, 

Tylko konserwatyści parli do natychmiastowych 
wyborów. a MacDonald nie mógł się oprzeć, gdyż 
komserwatyści mają w jego większości olbrzymią 
przewagę. Konserwatyści spodziewają się, Że Qui 
wyciągną największe korzyści z ogólnego zamie” 
szanla, że wobec rozbicia Ifberałów i rozdwojenia 
między partią pracy a MacDonaldem oni będą ie” 
dynymi zwycięzcami. 

MacDonald tworząc „rząd narodowy", zapew- 
nial, że wszyscy jego i większości udziałowcy za- 
chowają swą samodzielność. Stało się jednak cał- 
kiem inaczej. Nominalnie jest on „przywódcą“ i 
w tym charakterze występuje na czele akcji wy- 
borczej, w rzeczywistości jednak jest tylko narzę- 
dziem w rękach konserwatystów. 

W ciągu sześciu tygodni swego premerostwa 
narodowego" MacDonald jakby rozmyślnie pra- 
cowal nad pozłębieniern przepaści między sobą a 
partją pracy. Wkońcu dał się wziąć konserwaty- 
stom na kawał, głosząc hasło ceł ochronnych w 
drodze „pełnomocnictw dla rządu” i prowadząc 
walkę wyborozą, której jedynym celem jest znisz- 
czeme partji pracy. Co wobec tego faktu znaczą 
wszystkie jego zapewnienia, że pozostał „socjali- 
sią“? 

Dziś mówić o wyniku wyboru byłoby przed- 
wcześnie. Przy przestarzalym systeme wybor- 
czym. przy którym mandat zyskuje się już w 
pierwszem głosowaniu względną większością, — 
niejeden mandat robotniczy jest poważnie zagro- 
żony. szczególnie jeżeli koalicja rządowa będzie 
sprawnie działała. O to „jeżeli“ właśnie chodzi, 
Jak z różnych stron dochodzą wieści, wyborcy li~ 
berałni nie troszczą się o kompromis zawarty 
przez ich ministrów z konserwatystamı, przeciw 
nie — trzymają się wskazówek Lloyda Georgea 1 
zdecydowani są walczyć z konserwatystami. Je- 
żeli w toku wałki wyborcze] koalicja rozsypie glę, 
Hberak podzieleni na kilka grup, mogą calkiem 
prawie zniknąć z widowni, natomiast partja pra” 
cy może się zwycięsko utrzymać 'wobec konser= 
watystów. 

a a" '« 

Przy wyborach w roku 1929 podział mandatów 
byl następujący: partia pracy 289, konserwalyści 
249, liberali 58, Ulsterczyków (nie należącej da, 
wolnego państwa części Irlandii) 11, niezawisłych 
5, bez określenia partyjnego 3 — razem 615. 


Kto to zrozumie? 


Środowy naklad „Głosu Lubelskiego" został 
skonfiskowany przez miejscowego starostę, za po- 
nowne zamieszczenie artykułu pt.: „Przyśpieszame 
tempo przeniesienia wicewojewody lubelskiego", 
zamieszczonego swego czasu w n-rze 218 „Głosu 
Lubelskiego” z dnia 19. VII 1931 r., w którego ie- 
ści sąd okręgowy decyzją z dmia 29. VI] b. r., do- 
patrzył się cech przestępstwa, przewidzianego w 
kodeksie karnym, orzekając konfiskatę. 

Powtórne zamieszczenie powyższego artykułu 
redakcja uważała za łegalne, wobec nadesłanią fe- 
daktorowi „Głosu Lubelskiego" zawiadomienia z 
prokuratury sądu okręgowego, w którem proku- 


* rator zawiadamia, że „na mocy art, 346 par. 1 k, 


p. k. dochodzenie w sprawie z oskarżenia pana 
z art, 154 cz. M k. k. (w związku z umieszczeniem 
w czasopiśmie „Głos Lubeński" artykuł pt „Przy- 
śpieszone tempo przeniesienia") prawomocnem po- 
stanowienlem p. prokuratora z dn. Z, X. 1931 r., 
zostało umorzone z powodu barku podstaw do 
wszczęcia postępowania sądowego". 

Wobec tego sytuacja jest teraz taka, że redak- 
tor odpowiedzialny popełnił przestępstwo, wmie- 
szczając artykuł w dniu 29 lipca h. rt., przestęp- 
stwo to zostało stwierdzome przez sąd jtwier = 
dzenie konfiskaty), lecz postępowanie sądowe z0- 
stalo umorzone z powodu braku podstaw do 
wszczęcia Zo, 


Wiadomości polityczne 


NOWY SZEF PRASOWY MSZ 

P. Leon Chrzanowski, dotychczasowy naczelnik 
wydziału prasowego MSZ, wyjechał we środę na 
urlop wypoczynkowy, z którego luż me powróci 
na dotychczas zajmowane stanowisko. W czwar- 
tek bowiem podpisana nominacię nowego szeła 
biura propagandy i prasy w MSZ; na to stanowi- 
sko został powołany p. Przesmycki, który daw- 
mei pracował w prezydjum rady ministrów, ai 0- 


* statnio w MSZ. 
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Wielkie rewizje i aresztowania 
wśród komunistów w Warszawie 


Policja zwróciła uwagę na komunistyczną akcję 
propagandową, uprawianą na kresach wschod- 
nich. Stwierdzono, iż w województwach: wileń- 
skiam, nowogródzkiem, poleskiem i białostockiem 
prowadzony jest kolporlaż druków, odezw, in- 
sirukcyj, okólników itp. z ramienia KPZB (komu- 
nistycznej partji zachodniej Białorusi) i KPZU 
(komunistycznej partji zachodniej Ukrainy). 

W toku akcji śledczej, poddano specjalnym 
sprawdzeniom pochwycone na terenach kreso- 
wych materjały. W wyniku badań ustalono, iż 
„bibuła”, rozpowszechniana w wymienionych wo- 
jewódziwach pochodzi z Warszawy. Władze wy- 
dały cały szereg zarządzeń poufnych, zmierzają- 
cych do zlikwidowania zakonspirowanych dru- 
karú, Warszawska policja polityczna zdabyła ma- 
terjaty, które przyczynią się do likwidacji jaczejek 
komunistycznych w licznych miastach Polski) 

Po zaaresztowaniu w dniu 17 września br. na 
st, Warszawa-główna Racheli Zylberman i Elki 
Wolfowicz, które miały bilety do Dukszt i doko- 
naniu rewizyj w ich lokalach, z ujawnionych tam 
materjałów ustalono nazwisko kierowniczki taj- 
nego archiwum KPZB. s 

Była nią Sura Puterman, którą zastano w mie- 
szkaniu przy segregowaniu mater jałów. Tam rów- 
nież zaaresztowano „ekspedytora” bibuły Nojecha 
Lenka, Dalej zatrzymano: Rochmę Gurman, u któ 
rej znaleziono lajne akólniki, Joska Kapera i Cha- 
nę Goldfeder i pochwycono tam korespondencję 
z pogranicznemi miastami, 

Zkolei dokonano rewizji w domu Pawia 32 i 
aresztowano lam Ewę Kerman i Joska Izraela 
Sznejbuma, techników komunistycznych, ponadto 
ujęto: Moszka Billera i Menichę Jezierską. J, za- 
trzymano w chwili, gdy z obfitym bagażem goto- 
wych druków miała jechać do Grodna. 

Na żądanie warszawskiej policji politycznej, are 
sztowano w Giechocinku Bencjona Rozenbluma i 
Gedalę Mokotowa, w Warszawie zaś w mieszkaniu 
Zawistowskiego, gdzie odbywaly się łajne nara- 
dy, aresztowano: Wincentego Rudkiewicza, Chaję 
Rakman, Stanisława Mańkowskiego, Adama Hor- 
szewskiego i Natalję Sosińską. Poza mnóstwem 
dokumentów niektórzy z zatrzymanych mieli przy 
sobie większe sumy pieniężne w dolarach i walu- 
tie polskiej. f 

Po odszyfrowaniu aktów i odnalezieniu kluczy 
zagadek szyfrowych — rozesłano poszczególne 
malerjały do urzędów śledczych województw wi- 
leńskiego, nowogródzkiego, poleskiego i białostoc- 
kiego, gdzie poczyniono mnóstwo rewizyj i are- 
sztowań, ; 

Nocy ubiegłej funkejonarjusze policji politycz- 
JAN BOJER 


ŻYCIE 


— (o się tyczy ciebie i lwojego nieszczęścia — 
rzekł malarz wslając — to proponuję, byś nie 
zaczynał od wymierzenia losowi zbyli mocnego 
kopniaka, a zacznij naprzyklad od zamówienia 
dla siebie nawega ubrania. 

Holih wiedział przecie, w jaki sposób malarz 
zwykł był traktować swych przyjaciół i osta- 
tecznie musial się śmiać. — Nie mam pienię- 
dzy — westchnął. 

Tangen włożył kapelusz na głowę: — Czy nigdy 
mie pomyślałeś, że pani Forluna istnieje na- 
prawdę i że nie ceni mężczyzn biegających po 
świecie w wyświechlanych ubiorach i nieogola- 
nych? Chodź ze mną do mojego nadwornego 
krawca. 

Dopiął tego, że Holth istotnie poszedł z nim do 
miasta, ale tylko polo, by zażyć lrochę ruchu. 

Szli parkiem zamkowym pod koronami drzew 
a malarz spytał: — Czy nie uważasz, przyjacielu, 
że Norwegję zalewa leraz prąd odmładzający? 
Nowe pokolenie nie oglupia się polityką ani Hite- 
racką atmosferą szpilalną, nie, ubierają się ladnie, 
uprawiają sporty, fańczę i pielęgnują ciało. Z ra- 
fości życia plyną czyny, poczekaj tylko, a zoba- 
czysz. A załem — przedewszystkiem ubiór, później 
nawe mieszkanie, później zastępca w szkole, ty 
zaś wykończysz swoje prace, a jeśli nie jesteś 
człowiekiem, klóremu la wystarcza, lo zakochaj 
się w młodej dziewczynie, a ona cię już potrafi 
podniecić. 

Ku własnemu zdumieniu Holth znalazł się na- 
gle u drzwi krawca i zanim sam zmiarkował, był 
już w mieszkaniu i pozwolił sobie wziąć miarę. 
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nej dokonali odkrycia w domu Pawia 44, gdzie 
w jednej z suteryn mieści się drukarnia Brzeziń- 
skiego i Rosenszlajna. 

Drukarnia była w pełnym „ruchu“. B. jako ma- 
Szynista, R. zajęty składaniem ulotek komuni- 
stycznych. Zastano tam również Szymona Lejbę 
Goldmana, który pakował druki do skrzyń i wor- 
ków. Brzeziński i Rosensztajn wszelkie roboty wy- 
konywali od dłuższego czasu wyłącznie dla KPZU, 
innych roból nie przyjmowali. W drukarni tej, 
w czasie kilkugodzinnej rewizji natrafiono na 
ścianę zamaskowaną, a po odsłonięciu jej wykryta 
w murze w wgłębieniu skład materjałów archi- 
walnych, odnoszących się do pantji KPZU: druki, 
sprawozdania, rękopisy, plany sytuacyjne, wyka- 
zy kasowe itp. 

Nocy wczorajszej wykryto potajemną drukar- 
nię w domu Graniczna 12, w mieszkaniu, składa- 
jacem się z pokoju i kuchni, należącem do mał- 
żonków Gelenter. Ponieważ tych ostatnich nie za- 
stano, policja otworzyła lokal. W mieszkaniu u- 
jawnione kompletną drukarnię, urządzoną według 
ostatnich wymogów lechniki. Na miejscu ujaw- 
niono 60 klg. druków w języku białorusińskim. 
Lokal opieczętowana. Gelenterowie zbiegli. 

Dowody rzeczowe z kilkudziesięciu rewizyj wie- 
ziono czlerema samochodami ciężarowemi do biu- 
ra policji śledczej. Dalsze aresztowania i rewizje 
w toku. 


Salony reprezentacyjne 


aszczędności w kolejnic- 


Mimo zar onych 
twie i usławicznych okćdników ministerialnych, 
przypominających o tych oszczędnościach — pi- 


sze „Dziennik Wileński" — miejscowe władze ko- 
lejowe przystąpiły przed kilku tygodniami do u- 
rządzemia na dworcu osobowym w Wiłnie salo- 
nów reprezemtacyjnych dia przyjeżdżających do 
Wilna dygnitarzy. Roboty prowadzone są w bu- 
dynku daw. posterimku policyjnego kolejowego i 
daw. salonów carskich, Pi nad urządzeniami 
tych luksusowych i nader kosztownych salonów, 
prowadzone są w przyśpieszonem tem tak, iż 


w najbliższym lygodniu mają być one zakończone. 
Koszta urządzenia tych salonów, jak mówią znaw- 
cy i howcy, pochłonęły grube tysiące | we- 


dlug obliczeń, mają roboty wynosić zgórą 50 tys. 
złotych. 

Ciekawe, z jakich to funduszów prowadzone są 
tak kosztowne roboty, klóre w tak ciężkim kry- 
zysie gospodarczym są chyba zbyteczne. 


Byłolo lekkomyślne, bezsensowne, a przecie... już 
się stało. 

Ale kiedy byli już na dworze, Tangen rzekł: — 
Wiesz co, zdaje mi się, że Reidar Bang dostał go- 
rączki wiosennej, a dziwilbym się, gdyby powo- 
dem jej nie była Astryd Riis. Tak, gdyby ka- 
mień zaczął płonąć, lo całkiem serjo powinien hy 
zażywać lekarstwa. 

Holdi odparł po chwili: — Tak, wszak jest 
młody i wolny i bogaty. Byla by to dla niej dobra 
partja. 

A wracając sam do domu, zwiesił głowę. Tak, 
naturalnie — Reidar Bang jest młody. ] wolny. 

Ale na zabawę pójdzie jednak i będzie się sta- 
rał zapomnieć o swoich latach. Jasne toalety na 
tle błękitnego morza, ognie wzdiuż wybrzeża, mu- 
zyka į tańce. Z pewnością będzie tam także 
Astryd Riis. 

Długo wałęsał się po parku. Siedział na ławie, 
na której wczoraj siedzieli oboje. Ostatecznie mu- 
siał jednak wrócić do domu. 

Zeszyty z zadaniami, przygotowania do egza- 
minu, wyhory gminne, wykłady — no i prace 
spoczywające w szulładzie. Następnie jeszcze czy- 
tanie korekt i suknia dla Selmy. 

Ale gdy żona otworzyła drzwi jego gabinetu, 
hy go poprosić na kolację, przystanęła z osłupia- 
lemi oczyma. Mąż jej hkowiem wirował po po- 
koju, ćwicząc wałca. 


ROZDZIAŁ VI. 

Pawel Tangen daleki był od iego, by stale cie- 
szyć się dobrym humorem. Będąc sam w swej 
|. mógł całe godziny leżeć na iapczanie 
i pogrążać się w mełancholji, nie widząe z niej 
żadnego wyjścia. 

Często czuł się tak niepewny w swojej twór- 
czości, a mial wrogów, kłórych sądy wylewaly 
się teraz na niego i dzialały. Chory hył z niecier- 


OBFITA PIANA, 


którą wydaje mydełko da zębów 
ODO! 


L — czyści gruntownie 
zęby i nadaje im olśniewającą 
białość. 


Mydełko Odal jest przyjemne 
w użyciu i nie drażni dziąseł. 


HUMOR I SATYRA 


MŁYNARZ 
Bajka Kryłowa na czasie 
Młynarzowi przez groblę 'przeciekała woda. 
Niewielka stąd narazie powstałaby szkoda, 
byleby rąk przyłożyć. Lecz gwałt robić na co? 
Mój młynarz się nie myśli iiroszczyć o ladaco. 
Tymczasem przeciek sobie z dnia na dzień wciąż 
rośnie 
i, jeszcze nie minęła księżycowa kwadra, 
kiedy woda przez groblę już biła, jak z wiadra. 
— Ej, młynarzu, nie ziewaj, nie pora śnić o śniel 
Do roboty! bo maże się skończyć żałośnie. — 
Lecz młynarz mówi: — Do biedy daleko! 
Morza wód mi nie potrza, niechaj sobie cieką: 
stawu mi wystarczy 
i po mój wiek starczy, 
Tak wciąż sprawę zasypia; a woda tymczasem 
leci już, jak przetakiem, z wciąż większym 
hałasem. 
Aż bieda przyszła. Wraz 
slanęło koło młyńskie, stanąt mnlyński głaz, 
co lala na leżaku biegunem, i, rychło, 
wrzące życie we młynie zupełnie ucichło. 
Opamięlał się młynarz, złapał się za głowę 
i począł przemyśliwać, jakby choć połowę 
wody w stawie zatrzymać. Zgryziony, ponury, 
badając tamę, ujrzał, że przyszły pić kury. 
— Ha, złodziejki czubate! — wrzasnął w strogim 
gniewie. — 
To ja sam, skądby dostać tutaj wody, nie wiem, 
a wy mi ją do reszty wypujać przybyły?! 
1, tupl w kury polanem ze wszy: j swej siły. 
Cóż, głupi na tem zyskał? Bez kur i bez wody, 
zły, bezradny, paczłapał do swojej zagrody. 


Widywałem-ci panów (im-to ja się ważę 
u sióp złożyć pokornie bajeczkę tę w darze), 
którym, nie żal na głupstwa wyrzucać tysięcy, 
a klórzy, romumując na sposób dziecięcy, 
sądzą, że gospodarstwo przed upadku nędzą '' 
podeprą, gdy ogarek świecy zaoszczędzą, 

i o niego z pasją wściekłą 

poruszają całe piekło. 
Czy dziwna, kiedy z taką oszczędnością chorą 
i wielkie gospodarstwa wikrótce djabli biorą? 

(„Gaz, War.') Przełożył Charit. 


pliwości, że tak długo (rwa zdobycie sławy świa- 
towej, które łaknąt, i ogarniało ga takie znużenie 
skutkiem ustawicznych walk dla wybicia się, że 
nieraz zbierała go chęć rzucenia lego wszystkiego 
i powrotu do życia wieśniaczego. 

W takich godzinach przesuwały się przed nim 
lata młodości niby czyste wizje. Pasł bydło w gó- 
rach, łowił ryby w morzu, ponownie czuł strach 
przed grzmoiem i błyskawicą, bo może to już 
nadszedł dzień sądu ostatecznego, ale widział też 
wieczór w szacie z purpury i złota — niby wspo- 
mnienie raju. Tak, był wtedy wprawdzie brudny 
i okryty lachmanami, ale zato było też dlań świę- 
tem, kiedy się myl. Wieczór wigilijny z płomie- 
niem na ognisku i czysią koszulą suszącą się na 
poręczy krzesła, przejmowaly go nasirojem nro- 
czystszym niż teraz cale miasto rozhrzmiewające 
dźwiękami dzwonów kościelnych, A dopiero 
dziewczęta... 

Trochę, wprawdzie pomagało to że każdego lata 
spakował plecak i wędrował bez celu po lasach 
i górach. Szedł wtedy od szalasu do szałasu i mial 
wrażenie, że tak ogromnie zbliża się do dawnych 
czasów, kiedy przyłączał się do drwali lub siadał 
przy paslerzu, rąbał drwa, albo też dojącej dziew- 
czynie nosił wodę z źródła. Ale gdy potem ruszał 
w dalszą drogę, zdawało się mu, jakoby w ebmu- 
rach i mroku coś goniło za nim. Byla to starość, 
która szepiała, że iego co minęło, nigdy już po- 
wetować nie można. 

Przez okno w dachu, złote slońce letnie wpły- 
nęła leraz całą falą, a on zerwał się nagle, jakby 
zbudzony ze snu. Drzwi się otworzyły, weszła 
pani Tangen, w hiałej luźnej sukni, prowadząc 
za rączkę mala dziewczynkę. 

— Czy przeszkadzamy? — spytała z irwożnym 
uśmiechem. — Chciałam tylka usłyszeć twoje 
zdanie o sukni. 


(Ciąz dalszy nastąpi). 
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TPPYTYYTYPPYTPYYYYY 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 


W poniedziałek 12 października br. o godzinie 6'30 
wieczorem w sali Domu Robotniczego w Krako- 
wie (uł. Dunajewskiego 5 lI p.) w związku z nową 
ustawą alkoholową wygłoszą tow. W. Weychert- 
Szymanowska i pose! Zygmunt Piotrowski z War- 
szawy 
ODCZYTY ZA ZAPROSZENIAMI 


na temat: 


WALKA Z OPILSTWEM 


Największym wrogiem klasy pracującej jest 
wódka, zaprażająca zdrowiu i dobrobytowi rodzi- 
ny. 

Ustawa antyalkoholowa popiera płiaństwo, po- 
większa ilość szynków w kraju, usiłując zwięk- 
szyć komsumcję wódki i napojów. alkoholowych 
ze względu na dochody skarbowe. 

Nie możenry dopuścić, aby w kraju ulatwiano 
i rozpowszechniano pijaństwo w: klasie pracującej. 
Dochodów skarbowych ; budżetu państwa nie wol. 
no opierać na niszczeniu zdrowia į dobrobytu ro- 
botników. Wódka zatruwa życie radzinne į rodzi 
nędzę i zbrodnię. Wszyscy, którym dobro klasy 
pracującej leży ma sercu, winni się ziawić na od- 
czycie, by współnie masowo protestować przeciw 
zamachom ma zdrowie klasy pracującej, 

OKR PPS Kraków-miasto 
Krakowska Rada Ziwiązków Zawodowych 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego. 

Zaproszenia wydaje sekretarjat OKR, ul. Duna- 

jewskiego 5 M p. 


Corie KRRP dd; 
L ruchu socjalistycznego 


ZGROMADZENIE W BOCHNI 

W niedzielę 4 bm. odbyło się publiczne zgro- 
madzenie w Domu Rahotniczym. Sala oraz przed- 
sionek wypełnione były szczelnie ludźmi. 

Zagaił w krótkich słowach tow. Urbański, któ- 
rego zebrani jednomyślnie wybrali przewodniczą- 
cym. Ponadto zasiedli w prezydjum towarzysze 
Dreścik i Kurleto. 

Położenie gospodarcze i polityczne przedstawił 
zebranym w dłuższym referacie tow. dr. Szumski. 
Po referacie tow. Szumskiego zabrał głos tow. Ur- 
bański i omówił sprawy związane z gospodarką 
gminną w Bochni. W niedzielę 11 bm. odbędą się 


Wybory uzupełniające w IV kole, Klika magi- | 
stracka z pod znaku sanacji „moralnej” stara się | 


wszelkiemi siłami nie dopuścić socjalistów do Ra- 
dy miejskiej, wiedząc dobrze z doświadczenia, że 
radni socjalistyczni nie i olą na marnotrawie- 
nie majątku gminnego. Ta bojażń przed kontrolą 
przedstawicieli klasy robotniczej każe klice sana- 
cyjnej użyć wszelkich środków przeciwko socja- 
listom. 

Jednakże klasa pracująca Bochni świadoma 
swych praw, świadoma nadto swej siły i znacze- 
nia nie ugnie się przed żadnym terorem, nie da 
się skaplować przez wrogów, którzy w momencie 
wyborów slale przedstawiają się jako jej przyja- 
ciele, pójdzie w dniu głosowania ławą do urny 
wyborczej i głosami swemi wybierze swoich 
przedstawicieli. 

Po przemówieniu tow. Urbańskiego i krótkiej 
dyskusji wybrano komitet wyborczy, klóry ma 
kierować akcją. 

Na zakończenie wchwalono rezolucję, w której 
wyszczególniono najistotniejsze postulaty klasy 
robotniczej w sprawie zwałczania przesilenia go- 
spodarczego. Między innem1 rezolucja domaga się 
zniesienia wydałków na fundusze dyspozycyjne 
ministrów, 

Wśród ogromnego entuzjazmu uchwalono gło- 
sować przy wyborach do Rady Miejskiej na kan- 
dydatów socjalistycznych. 

Ze śpiewem Czerwonego Sztandaru cozchodzili 
się ludzie, pokrzepieni na duchu z iem głębokiem 
przekonaniem i wiarą, że chwiła wyzwolenia już 
niedaleka, że zbliża się dzień triumfu dobrej 
sprawy. 


LEKCJE: jezyka niemieckiego. francuskiego, pi- 
sania na maszynie, kurs księgowości wyższy i 
miższy, oraz stenografji polskiej, prowadzony naj- 
nowsza metodą, organizuje Związek Zawodowy 
Pracowników Umystowych (ul. Sławkowska 6, 
piętro, tel. 138-53). Warimki bardzo przysiępne. 
Jnformacyj udziela Sekretariat Związku w godzi- 
nach od 11—2 pogołudniu i od 5—9 wieczorem. 


L 
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przesłąd śospodarczy 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu płacono: mleko niezbierane 
1 litr 25—30 gr. mleko zbierane 1 litr 16—20 £r. 
Śmietana kwaśna 1 litr 1'20—1'60 zł, ser zwyczaj- 
ny 1 kz. 0'80—1 zl., masło zwycz 1 kz. 340—360 
zl, jaja Świeże szt. 12—14 gr., iabika 1 kg. 030— 
1/20 zł., gruszki 1 kg. 0‘40—1ʻ60 zł, ziemniaki 1 kg. 
10—12 gr., buraki ćwikt. 1 kg. —B10 gr., marchew 
1 kg. 10—15 gr., cebuła 1 kg. 35—40 gr., pietruszka 
1 kg. 15—20 gr. selery 1 kg. 20—25 gr., pomidory 
1 kg. 40—45 zr., kapusta kopa 3'50—5 zl., karp ży- 
wy l kg. 3 zł. szczupak 1 kg. 550—6 zl., lin 1 kg. 
3'60—4 zł., ryby wiślane średnie I kg. 2'50—3 zl. 
ryby wiślane drobne 1 kg. 2—250 zł. kury sztuka 
3—5 zł. kurczęta para 2505 zł, Kaczki sztuka 
250—4 zł. gęsi szt. 350—6 zł., indyki szt. 5—10 zł. 


KRONIKA 


TUR 


WYCIECZKA TUR DO PAŁACU SZTUKI 

W uledzieję 11 października urządza TUR wy- 
cieczkę do Pałacu Sztuki przy pl. Szczepańskim 
celem zwiedzenia nowo otwarzonej wystawy gru- 
py artystów-piastyków „Kolor“ oraz obrazów 
znakomitego artysty-malarza Wojciecha Kossaka 
i Alireda Terieckiego Prelekcję przy o- 
brazach wygłosi proi. dr, Tadeusz Seweryn. — 
Zbiórka punktualnie o godz. 10 przedpoludniem 
przed Domem Robotniczym na ul. Dunajewskie- 


go 5. 
KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 11 października w kinie Muzeum 
przy ul. Smoleńsk 9 o godz. 7 wieczór wyświe- 
tlony będzie dla TUR wspaniały przepychem i ko- 
torytem natury realistycznych zdięć obraz pt: 

„ŚWIATŁO AZJI*. 

Jest to fim osnuty na tle życia Indji. Ponadto 
komedja į film naukowy. Spieszcie do kina Mu- 
zeum, które daje wam godziwą rozrywkę. 

Bilety do nabycia w Domu Robotniczym przy 
ul. Dumajewskiego w sekretarjacie TUR codzien- 
nie od 7—8 wieczór, a w dzień przedstawienia 
od 3 popol. w kasie kına Muzeum przy ul. Smo- 
leńsk 9. Ceny miejsc: I — 1 zł, Il — 80 gr., III — 
40 gr. 

—000— 


Z POWODU OGROMNEJ FREKWENCJI NA 
| WYSTAWIE KOSSAKA, TERLECKIEGO I GRU- 


| PY WARSZAWSKIEJ „KOLOR* w Pałacu Sztuki 
| przy placu Szczepańskim, dyrekcja prosi miejsco- 

we wycieczki, zwi te wystawy w dnie 
powszednie a nie w niedziele i święta, kiedy ruch 
jest największy. Naturalnie młodzież z prowincji, 
mogąca przybyć tylko w święta, każdej chwili 
może bez ograniczeń zwiedzać te wystawy, które 
wywołały tak olbrzymie zainteresowanie nietyłko 
w Krakowie. Frekwencja ostalnich dni każe się 
spodziewać, iż expozycja la osiągnie niebawem 
największą cyfrę w jesiennym sezonie. Wczoraj 
na wystawie bawił przedsiawiciel niemieckiej a- 
gencji fotograficznej, który porohił zdjęcia z dzieł 
Kossaka do ilustracyj niemieckich. 

OSTATNI CZAS NABYWANIA AKCYJ TOW. 
PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH. Za dwa tygodnie 
odbędzie się losowanie dzieł sztuki między posia- 
daczy akcyj (biletów rocznych) Towarzystwa. — 
Każdy taki bilet jest dopuszczony do losowania. 
Jest io więc ostatnia okazja możliwości wygrania 
prawdziwego dzieła sztuki. Akcje nabywać można 
w kancelarji Towarzystwa, Kraków, pl. Szcze- 


ja 

NIEDŁUGO NASTĄPI ODSZCZURZENIE KRA 
KOWA. Od kilku tygodni odhywa się we Lwo- 
wie akcja „odszczurzania" miasta, która prowa- 
dzona jest na wielką skałę przy pomocy „ratyny” 
trującej szczury, a nieszkodliwej dla hudzj. Wyni- 
ki okazały się bardzo skuteczne. Obecnie odbywa 
się w Paryżu kongres międzynarodowy nad wal- 
ką ze szczurami, w którym bierze udział prof. dr. 
Trawiński ze Lwowa, kierownik zakładu odszczu- 
rzania sysiemem ratynowym. Magistrat krakow- 
ski wysłał do Lwowa dr. Weselego, który bada 
akcję ratynową, celem zaprowadzenia jej rów- 
nież w Krakowie. Niedługo więc i Kraków przy- 
stapi do „odszczurzania” miasta. 

OSZUSTWO NA SZKODĘ SKARBU PAX- 
STWA. Policja aresztowała Rottera Mozesa, lad 
40, kupca, zam, w Wiedniu, Grunera Samuela, F. 
Horowitza, zam. Rabina Meiselsa 22, za oszustwo 
na szkodę skarbu państwa przez nadawanie pa- 
czek do przesyłki koleją bezwartościowych i ubez- 
pieczanie ich na wysoką kwalę. 


POŻAR NA NOWEJ WSI. Wczoraj nad ranem 
na Nowej Wsi przy ul. Rolniczej L. 65, zapalił 
się dom mieszkalny i stodoła. Slraż pożarna wy - 
jechała zaraz na miejsce w sile dwóch plutonów. 
Pożar przedstawiał się groźnie dla sąsiadów z pū- 
wodu gęstego zabudowania domów. Po blisko ga- 
dzinnej pracy straż ogień ugasiła. Spłonęla sto- 
doła i dach na domu mieszkalnym. Ogień wedlug 
przypuszczeń powslał skutkiem podpalenia. 

POTRĄCONY PRZEZ SAMOCHÓD. Na Stra- 
domiu potrącony został przez aulo 7-letni Moniek 
Roth. Doznał on licznych obrażeń na głowie. Wez- 
wany lekarz pogotowia ratunkowego opatrzył 
chłopca i przewiózł go do szpitala. 

NIEBIESKI PTAK. Przytrzymano 30-letniego 
Franciszka Bartuszkę, urzędnika prywatnego, zna- 
nego oszusta, który w czerwcu br. popełnił w 
Krakowie szereg oszustw. Między innymi poszko- 
dowani są: Jan Wolny, właściciel zakładu pogrze- 
bowego, firma Bracia Bieleccy, Jan Rybotycki itd, 
Powyższe oszustwa popełniał Bartuszka w ten 
sposób, iż zgłaszał się do wyżej wspomnianych i 
przedstawiał się za syna przemysłowca Procha- 
ski z Bielska, za kuzyna Szymanika, właściciela 
zakladu pogrzebowego w Bielsku i oświadczył, że 
w drodze zepsuło mu się auło i polrzebuje pienię- 
dzy na naprawę tegoż. Brał niby na to ad lalwo- 
wiernych kupców pieniądze, oświadczając, że wró- 
ci je łego samego dnia po podjęciu pieniędzy z 
banku. Po uzyskaniu poż i znikał. 

OKRADZIONY ROTSZYLD. Policja aresztowa- 
la 45-letniego Karola Czosnykowskiego bez miej- 
sca zamieszkania, za kradzież węgla z kramu przy 
pl. Wolnica na szkodę Henryka Rotszylda, 

PODRZUTEK W PIWNICY. Mieszkańcy domu 
przy ulicy Lubicz 12, znaleźli w piwnicy domu 
dziecko kilkudniowe, płci męskiej, porzucone przez 
nieznaną matkę. Dziecko oddano do żłóbka miej- 
skiego. 

SCHWYTANIE NIEBEZPIECZNYCH WŁA- 
MYWACZY. Wczoraj nad ranem posterunkowy 
Zaremha, obchodząc teren IV komisarjatu usły- 
szał przez okienko piwniczne trzask łamanej w 
podłodze deski, więc przy pomocy dwóch poste- 
minkowych i dozorcy nocnego obstawił dom, po- 
czem wejściu do piwnicy zmałazł w niej Al- 
busa Izraela lcka, lat 30, Kozaczka Stanisława, 
lat 2, ze Lwowa, którzy przy pomocy łomu, świ- 
dra i dużego noża specjalnego do wycinania po- 
dłogi, usiłowali wyciąć otwór w podłodze do skle- 
pu galanteryjno-zabawowego Szajera, przy ulicy: 
bieda 31. Natychmiastowe dochodzenia ustaliły,” 
że przytrzymani sprawcy dostali się do wnętrza 
domu przed zamknięciem bramy i zdołali zerwać 
6 klódek, przeszukując piwnice. W melinie Albu- 
sa przy ulicy Szerokiej w czasie rewizji znalezio- 
no różne rzeczy, pochodzące z kradzieży. 

ARESZTOWANIA. Policja aresztowała leka 
Majera, Chaima Fiselsteina i Salę Hammer pod 
zarzutem kradzieży z włamaniem do sklepu p. 
Brandla przy ul. Rabina Meiselsa. Skradziono 
lam tytoń i inne drobiazgi warlości 260 zł. — Are- 
sztowano Stefana Pułkę, podejrzanego o dokona- 
nie kradzieży w Bochni na szkodę Schmałberga, 
któremu skradziono większą ilość obuwia i skór, 
wartości 4.000 zł. Zdołano odebrać część skradzio- 
nego lupu. 

"URO" 


TEATRY | KONCERTY 


DZISIEJSZA PREMJERA „KRĘGU INTERESÓW", 
żywiołowej i pełnej humoru arlekinady Benaventea, 9 
stylu wiodącym swój rodowód od „commedił dell'arte” 
wrzbudziła duże zainteresowanie. Owa hiszpańska „ma- 
skarada” ma za sobą długi ciag niebywalych trimmiów 
na wszystkich scenach europełskich, stanowiąc dotad 
podporę ich repertuaru. Przed dwunastu laty „Krąg Ine 
teresów" w przekładzie i inscenizacji dyr. Teofila 
Trzcińskiego stanowił wyjatkową sensację teatralną sce 
ny krakowskiej, a za nią Innych scen polskich. Dziś 
ukaże się ta arlekinada w nieco zmienione] szacie i w 
obsadzie, złożonej z nowopozyskanych artystów pn.: 
Felici Trapszo, Karbowskiego I Michalaka, oraz ze zna- 
nych bywalcom teatrałnym pp.: Ludwiżanki, Klońskief, 
Zajewskieh Bednarskiej, Drohackiej, Fabisiaka, Hierow- 
skiego Nowakowskiego, Leliwy, Modrzewskiego, Tur- 
skiego 1 innych. 


„SZTUBA” NA PRZEDSTAWIENIU POPOŁUDNIO- 
'WEM. Ciesząca się niesłabnącem powodzeniem sztuka 
Kazimierza Leczyckiego „Szłuba” ukaże się w niezmie- 
nionej obsadzie w niedzielę, na przedstawieniu popołu- 
dniowem, po cenach zniżonych. 

„RABUNEK U JUBILERA". Tym. nieco sensacyjtym 
tytulem, przyczdobil swą komedię jeden z najwybliniej- 
szych komediopisarzy węgierskich, autor „Myszy ko- 
ścielnej" Wł. Fodor. „Rabunek u jubilera" po uratowa- 
niu szeregu teatrów węgierskich, austriackich, niemuec- 
kich i innych od wszędzie istniejącego kryzysu, wcho- 
dzi na repertuar sceny krakowskiej w sobołę 17 bm. 
jako pierwsza nowość z lekklego repertuaru w sezonie 
1931/32 r. Będzie on zarazem połączony Z pierwszym 
występem pozyskanej na ten sezon artystki scen łódz- 
kich, p. Zoiji Maroinowskiej. 


IRENE DE NOIRET, znakomita paryska pleśniąrka, 
wietia !nterprełatorka irancuskich bezżeretów oraz 
udowych pieśni żydowskich, wysłąpi jutro w niedzielę 
1l į we środę 14 bm, w Starym Teatrze. 


ODCZYTY i ZEBRANIA 
POSIEDZENIE NAUKOWE KRAKOWSKIEGO TOW. 
EKARSKIEGO odbędzie się we środę 14 bm. o godzi- 
je 715 wieczorem wspólmie z Greminm aptekarzy Ma- 
polski zachodniej z następującym porządkiem dzien- 
ym: mag. farm. Henryk Dawid „Ostatnie rozporzą- 
w sprawie 


DO STUDENTÓW PIERWSZEGO ROKU PRAWA v. 
b Biblioteka słuchaczów zawiadamia, że dziś w sobotę 
godzinie 7 włeczór odbędzie slę w sali Kopernika 62 
ll, Nov. II piętro zebranie informacyjne dla studen- 
w plerwszego roku prawa. „Jak przygotować się do 
zaminu z teorii prawa” referuje kol. mgr. Bleiski Mie- 
jzysław, z „Historji prawa na Zachodzie Evropy" Se- 
eryn Udziela, z „Fiistorii prawa polskiego” Tabiński 
olidan, z „Mistorji prawa rzymskiego” Juljusz Wisło- 
ki. 
ZEBRANIE TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW JEZY- 
A POLSKIEGO, polączone z odczytem prof. K, Ni- 
cha pod tytułem „Wrażenia językowe z polskiej War- 
i" odbędzie się jutro w niedzielę o godzinie 11 w sall 
ykladowej seminarium polskiego (ul. Gołębia 20). 
KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO GINEKOLOGICZ- 
E odbędzie we wtorek 13 bm. © godzinie 8 wieczorem 
klinice położniczo-ginekologicznej U. J, (ul, Koper- 
ika 7) posiedzenie naukowe z porządkiem dziennym: 
) odczyt dra Schwarza: Appendicitis w ciaży, poro- 
zie i pologu; 2) pokazy z klinik: położniczej U, J.; 3) 
kazy z oddzialu polożmiczego i chorób koblecych 


tala św. Łazarza. 
SPORT 
KOMISJA MIĘDZYUCZELNIANA WYCHOWANIA Fl- 


czej dra W. Goetla, uruchamia z początkiem nowego 
ku akademickiego ćwiczenia fizyczne dia ogółu slu- 
aczów i słuchaczek szkół akademickich. Ćwiczenia 
gimnastyce odbywać się będą w sali gimnastycznej 
imnazjum św. Anny (plac Groble) dla panów we wtor- 
| czwartki i soboty od godziny 7—8 pod kierownic- 
em instruklora W. Fiorkiewicza, dla pań w ponie- 
iałki, środy i piątki od godziny 7—8 pod kierownic- 
em instruktorki mgr. M. Laberschekówny. Ćwiczenia 
szermierce odbywać się będą pod kierunkiem mstru- 
fora malora E. Linnemanna w poniedziałki, środy, 
atki od godziny 5—6 w sali szermlerczej Akademii 
niozej przy Alel Mickiewicza 30 (ośm godzin tyga- 
wawo), Zgłoszenia na ćwiczenia przyjmują instrukto- 
pwie na miejscu w godzinach ćwiczeń, 
TRANSMISJA SPORTOWA Z BRUKSELI. W nie- 
ietę 11 bm. odbędą się w Brukseli zawody lekkoatle- 
rezne Polska—Belgja ! mecz pliki nożnej między re- 
ezeniacyjnemi drużynami obu narodowości. Polskie 
adjo transmituje w niedzielę w czasie od godziny 
25 do 18.000 przebieg tego sensacyjnego meczu, a 
zed meczem poda wyniki z poprzednio odbytych za- 
odów Iekkoatiętycznych. 

KOBIECY TEAM LEKKOATLETYCZNY PRZECIW 
ONJ. Dziś odbędzie się koblecy mecz lekkoatlety- 
ny między mistrzem Górnego Śląska Pogonią, a tea- 
em Cracov4, Legii ! Makkabi, Komisja międzyklubo- 
a ustalila sklad drużyny kombinowanej następuji 
| m.: Freiwaldówna (M), Górkowska (L); 100 
rerwaldówna (M), Felińska (M): 80 m. przez ploi 
reiwaldówna (M), Metzendortówna (M); skok w dal 
lzeleźnikówna (L), Metzendoriówna (M); skok w wy: 
iorańska (C), Metzendoriówna (M), rzut dyski 
zerska (C), Niedrygasówna (L), — rzut oszczepem: 
zerska (C),Stępniowska (L); pchnięcie kuli: Babrajo- 
a (L), Czerska (C). Drużyna Górnego Śląska ma w 
ym składzie Breuerównę, Szuasównę, Lubkowitzów- 
, Rakoczankę, Prelssównę i inne, Początek zawodów 
godzinie 3'30 popołudniu na boisku Makkabi. Ceny bi- 


tów bardzo niskie. 
Z WOISKI 


ODZNACZENIE LEONA  WYCZÓŁKOWSKIE- 
O. W konsulacie czechosłowackim w Poznaniu 
nsul czeski dr, Doleżal wręczył znakomitemu 
tyście-malarzowi profesorowi Leonowi Wyczół- 
pwskiemu dyplom członka zagranicznego oze- 
słąwackiej Akademii Nauk į Sztuk. W uroczy- 
ym akcie wziął udział prezes towarzystwa pol- 
j0-czechosłowackiego p. Kierski, oraz liczne gro- 
przyjaciół prof. Wyczółkowskiego. 

NAPAD RABUNKOWY POD TARNOWEM. Do 
lieszkanią Wojciecha Bigi w Piotrkowicach pod 
mowem wtarznęło kilku nieznanych sprawców, 
łórzy steroryzowałj domowników rewolweram!, 
zem zabrali się do rabowania. łupem bandytów 
ło 500 dałarów, garderoba, oraz biżutercją war- 
ci 5000 zł. 

STRASZNA ŚMIERĆ NA BABIEJ GÓRZE, Na 
heij Górze znaleziono trupa kobiety 47 lat licza- 
j. Przeprowadzenia policyjne ustaliły, że są to 
toki Anny Fromtowej, pochodzącej z Zubrzycy 
rnej, która 24 września wyszła na Babią Górę 
am padła z wycleńczenia, a następnie zmarzła, 
KODY WYRZĄDZONE OSTATNIĄ POWO- 
IA sstalone zostały w nasiępulących rozmia- 
: zalanych calkowicie było 10 gmin, częścio- 
290, zalanych domów 1942, ozgólem szkody w 
mach wynosza 257.000 zł. w. plonach 2,184.000 
tych. 
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Przesilenie w prezydjum Sejmu 


MARSZAŁEK ŚWITALSKI COFA „INTERPRETACJE“ REGULAMINU 


(Telefonem od korespondenta „Noprzodu”) 
Warszawa, 9 października 


jszem posiedzeniu marszałek zawiado- 
ważnieniu wyborów w okręgu Przemyś 


Na dzi 
mit o na 


i przedłoży] do zatwierdzenia 16 rozporządzeń mi- 


nisterstwa skarbu, przemysłu i handlu oraz rol- 
nictwa w sprawach celnych. Odesłamo je do xo- 
misii. 

Ślubowanie złożył posel Krysa (sir. ludowe) 
wstępujący w miejsce śp. Jana Dąbskiego. 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
pos. Nowodworski (str. nar.) oświadcza, że sto- 
sownie do art. 15 regulaminu pierwsze czytanie 
rządowych projektów ustaw może się odbyć naj- 
wcześniej na trzeci dzień po rozdamiu druków. 
Dziś punkt 6 zawiera cały szereg projektów roz- 
danych dopiero wczoraj wieczór, wobec czego po- 
słowie nie mogli zaznajomić się z ich treścią. Sta- 
wia wniosek a skreślenie tego pumktu z porządku 
dziennego. 

Marszatek powołuje się na art. 18 regulaminu, 
wedle którego może być zastosowane postępowa- 
nie skrócone, pozatem odwołuje się do Izby. 

Większość BB akceptuje stanowisko marszałka, 
Wobec tego wicemarszałek Czetwertyński (str. 
nar.), sekretarze reprezentujący str. nar. i ChD 0- 
świadczają, że wobec takiej „interpretacji" rezy- 
gmują ze stanowisk w prezydium Sejmu, 

Marszałek cotnął się ze swego stanowiska i o- 
świadczył, że nie byloby dobrym precedensem o- 
gramiczać postanowienia art. 15 į dłatego punkt 6 
skreśla z porządku dziennego. 

Pnzystąpiono do ustawy 


Q ZWALCZANIU KRYZYSU I BEZROBOCIA. 


Referent pos. Tomaszkiewicz (BB) twierdzi, że 
gdyby wrócić do 8-godzinnego czasu pracy, zna- 
lazłoby zatrudnienie 235.000 robotników, ti. 86% 
bezrobotnych. Omawiając wyroki sądowe w spra- 
wie przekroczenia czasu pracy, referent twierdzi, 
że ustawodawstwo społeczne nie cieszyło się zbył 
wielkim szacunkiem ani u władz sądowych ani w 
społeczeństwie, Wyroki sądowe za przekroczenia 
czasu pracy niejednokrotnie urązaty intencji usta- 
wodawcy, Wkońcu prosi o uchwalenie projektu 
rządowego bez zmian. 

Pos. Jankowski (NPR). wskazuje, że w nadcho- 
dzącej zimie bezrobocie dojdzie do pół miłjona lu- 
dzi, Co do przedłożenia rządowego, stwarza ono 
bigos peawny. Przedlożenie zdąża do tego, aby 
kosztem pracujących robotników zatrudnić część 
bezrobotnych, ale takie zmniejszenie bezrobocia 


į będzie tyłko fikcją. 


Pos. Rybarski (str. nar.) oświadcza, że jeżeli u- 
sława o czasie pracy nie była wykonana, winę 
ponoszą władze, mianowicie mirster sprawiedli- 
wości i prokuratorzy, którzy woleli zajmować się 
Brześciem. Jeżeli w Sejmie referent rządowy w 
ten sposób mówi bez poszanowania o trzeciej wła- 
dzy (sądownictwie), czy to nie jest najgorsze sej- 


mowładztwo? Projekt rządowy nie może być u- 
ważany za Środek do przezwyciężenia kryzysu. 
Rząd jest bezradny i tę bezradność pokrywa list- 


| kami figowemi w rodzaju wniesionych projektów. 


TOW, POSEŁ REGER 


przypomina, że rok mija od wyborów brzeskich ł 
utworzenia obecnej większości. Sejm przez długie 
miesiące był bezczynny, jak również komisja o- 
chrony pracy. Obecnie — zwracając się da więk- 
szości — chodzi panom, aby mieć zasłonę za nie- 
dbafstwo o interes klasy robotniczej, Projekty 
rządowe nie pomogą do złagodzemia bezrobocia i 
zwalczenia kryzysu, zawierają ponadto pełnomac- 
nictwa dia rządu, Rząd nie szanuje ustaw, wszyst- 
kie ustawy nazywane są wedle stów człowieka 
rozkazującezo w, Połsce „konstituta prostituta“. 
Ustawowy czas pracy przekraczają nietylko 
przedsiębiorcy prywatni, ate 1] państwowe. 

PPS dawno domagała się skrócenia czasu pracy 
na 40 godzin tygodniowo, odnośna uchwała za- 
padła w Seme śląskim. Rządowej większości cho- 
dzi, aby się nazywało, że opozycja nic nie zrobiła, 
a wszystko oni przeprowadzą. 

Głosy z BB: Czemu w tamtym Sejmie nie zro- 
biono tego? 

Posel Reger: I w tamtym Sejmie nie było więk- 
Szości robotniczej, Zresztą p. Piłsudski przyznał 
sam, że dawnym Sejmom me pozwoił pracować, 

Ustawa musiałaby pociągnąć za sobą zmniej 
szenie zarobków; o 50%. A przecież zarobki w 
Polsce są najniższe, 

Obecna większość chce cały ciężar kryzysu 
przerzucić na klasę robotniczą i na miejsce jedne- 
go głodującego w fabryce chce postawić dwóch 
lub trzech pokoren głodomorów. Do obecne- 
go rządu n'e mamy zaułania, Nie uchwałimy mu 
żadnych pełnomocnictw. Nie stawiamy żadnych 
poprawek, a wiemy, że większość stanie na baoz- 
ność na rozkaz generała Hubickiego i uchwalł pro. 
iekt rządowy. 

W zakończeniu domaga się ustawy przeciwko 
kartelom, zaznaczając, że projekt PPS wniesiony, 
do Sejmu podaje najskuteczniejsze środki wałki Z 
bezrobociem, 

Następnie przemawiał pos. Pobożny (CHD), po- 
ozem dyskusję przerwano, 

Po przemówieniu pos. Tomaszkiewicza (BB), jak 
to przewidział tow. Reger, w głosowaniu wszyst- 
kie poprawki zostały odrzucone, a ustawę przyję- 
to głosami BB, 

Przystąpiono do ustawy o zawieszeniu szcze- 
blowania urzędników państwowych, oraz sędziów 
1 prokuratorów. 

Wniosek popierali pos, Wagner i min. skarbu 
Jan Psłsudski. Przeciwko wnioskowi przemawiał 
pos. Kownacki (str. narodowe), 

Posiedzenie trwa. 

=000 = \ 


POŻAR. W Zajączkowicach (pow. Pilzno) wy- 
buch! pożar w zabudowaniach Wojciecia Model- 


| skiego. Wyrządzona pożarem szkoda wynosi 73 


tysiące zł. Pożar spowodowały dzieci bawiące się 
zapałkami. 

ZAGADKOWA ŚMIERĆ SIERŻANTA POD- 
CZAS CZYSZCZENIA NABITEGO KARABINU. 
W jednym z oddziałów PIKU w Piotrkowie pełnił 
funkcję referenta sierżant Stamsław Baran. W dniu 
wozorajszym sierżant Baran, podczas manipulo- 
wania karabinem, spowodował wystrzal. Kula tra- 
fila sierżanta w serce. Baran poniósł Śmierć na 
miejscu. Jak wykazało dochodzenie, Baran, który 
miał być odkomenderowany do Bydgoszczy na 
specjalne kursy wyszkolenia, przystąpił do czy- 
szczenia karabinu, zapominając widocznie, iż broń 
jest naładowana, Władze przypuszczają jednak, iż 
mogło tu mieć miejsce samobójstwo, trudno sobie 
bowiem wyobracić, by podoficer mógł być tak 
lekkomyślny, aby czyścić nabitą broń. 

KATASTROFA BUDOWLANA W GDYNI Z 
POWODU WYBUCHU GAZU, We czwartek w 
godzinach wieczornych wydarzyła się w Gdymi 
wielka katastrofa. Mianowicie w nowowybudowa- 
nym bloku domów mieszkałnych zakłada pensyj- 
nego przy alei Piłsudskiego wyłeciał jeden z do- 
mów w powietrze wskutek wybuchu gazu Świetl- 
nego. Razem wyleciało 11 mieszkań. Wedle do- 
raźnie zebranych szczegółów przyczyną katastro- 
fy było prawdopodobnie wadliwe założenie insta- 
lacji gazowej, gdyż gaz zromadził się w piwni- 
cach, a następnie ekspłodował. Dotychczas wydo- 
byto z pod gruzów 3 zabitych : 7 rannych, w tem 


jedną osobę ciężko ranną. Wśród gruzów. znajdu- | 


ią się jeszcze dalsze ofiary. Obok miejsca kata- 
strofy dzieją się straszłiwe sceny. Cała rodzina 
inżyniera Berezowskiego znalazła śmierć pod gru- 
zami. Ocalalą część domów podpierają belkami, 
aby nie dopuścić do dalszego walenia się, 

Liczba ofiar wybuchu wynosi 10 zabitych, 7 nan. 
nych i 6 zaginionych, Przedsiębiorcy, którzy za- 
kładali instalację gazową, zostali Aresztowani, 


Ł agramen 


ZAKAZ DZIEŁ TROCKIEGO NA WĘGRZECH. 
Wydane przez księgarnię S. Fischera w Berlinie 
dziela Trockiego „Moje życie” i „Historja tewo- 
lucfi rosyjskiej" zostały przez zt wępierski za- 
kazane. 

POD SKRADZIONYM SZTANDAREM. W pią- 
tek 2 bm. odbyło się we Wrocławiu zgromadzenie 
zwolenników Rosenfelda i Seydewitza, na którem 
założono „socjalistyczną martję robotniczą”. Na 
zgromadzeniu tem Eckstein, były prezes wrocław- 
skiej organizacii niemieckiej part socjalistycznej, 
który przeszedł do rozłamowców, oznajmił z trium 
iem, że nowo założona „partja“ będzie posiadała 
historyczny sztandar Lassala, pamiątkę z 1848 r., 
który Eckstein, zanim zadeklarował się za rozła- 
mem, „zabral“ z Domu Robotniczego do swego 
mieszkania, Jeśli partja socjalistyczna — oŚwiad- 
czył Ecksteim — chce sztandar Lassala odebrać, 
ta musi wytoczyć proces. Namazie „socialistyczna 
partja robotnicza“ będzie paradowałą pod skra- 
dzionym sztandarem. Czyżby p. Eckstein studjo- 
wał metody naszej „irakcji rewolucyjnej"? Meta- 
da zeopatrywania się w sztandary i w „tradycje 
rewolucyjne" jest w, każdym razio podobna, 


sda 


Dalsze dwie pod 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu”) 
Warszawa, 9 października. 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji skarbowej 
przyjęto podwyższenie dalszych dwóch podatków 
od piwa o 40 procent i ad wina krajowego o 300 


procent. Wiceminisier Starzyński rrotywowal ko- | 


nieczność podwyżki ogromnem zmniejszeniem się 


aN A PR Z 6 D" — Nr. 232 Sobota 10 października 1931 


wyżki podatkowe 


wpływów z monopoli, szczególnie spirytusowego. 
Na zatkanie dziury wprowadza się te podwyżki. 
W dyskusji mowcy wskazywali na szkodliweść 
| podwyżek podzekowych, co musi ograniczyć pūt- 
| dukcję i spowoduje wzrost bazrohocia, 
ı Ustawę przyjęto głosami BB. 


Praca na kolei tylko dła strzelców 


(Telefonem od korespondenla ..Naprzodu") 

Warszawa, 9 października. 
Dzisiejsze „ABC“ ogłasza charakterystyczny do 
kument wystawiony przez Związek strzelecki — 
okręg 7, adresowany do oddziału w Rakoniewi- 
czach, Lekument ten trzmi: „Dyr."cja kolei pań- 
stwowych poszukuje robotników sezonowych 
«dziennych. Do przyjęcia mają pierwszeństwo bez- 
robotni z pośród naszych członków. Obywatele 
prezesj nadeślą pod osobistą odpowiedzialnością 


Miklas wybrany p 


Wiedeń, 9 października. Dziś przedpoludniem 
Zgromadzenie Narodowe ij. połączone Rada Na- 
rodowa i Rada Związkowa, dokonało wyboru pre- 
zydenia związkowego Ausirji. Już w pierwszem 
glosowaniu obecny prezydent Miklas otrzymał 109 
glosów i zosłał wybrany prezydentem republiki 
na dalsze 4 lata, Kontrkandydat Miklasa członek 
partji socjalno-demokratycznej i przewodniczący 


Francja dopomoże 


Londyn, 9 października, Omawiając wizytę lor- 
da Readinga w Paryżu, „Daily Telegraph" pisze, 
że Francja wyrażnie dała do zrozumienia, iż ży- 
czyłaby sobie, aby stabilizacja funta po kursie mo- 
źliwie najwyższym nastąpiła jak najrychlej. Opu 
Szczając Paryż, lord Reading wyraził przekona- 
nie, tak Iranouskie minislerstwo skarbu, jak 
banki prywatne jak najchętniej udzieliłyby kre- 
dyłów i pożyczek na stabilizację funta. 


POROZUMIENIE NIE WE WSZYSTKICH 
PUNKTACH 

Paryż, 9 października. „Petit Parisien", pisząc 
© wizycie lorda Readinga w Paryżu, slwierdza 
podobnie jak i inne dzienniki paryskie, że roz- 
mowy ministra angielskiego z ministrami fran- 
cuskimi prowadzone były w duchu przyjacielskim 
i zupelnego zaufania. Konieczność ścislej wspól- 


wykazy hezrobożnych naszych członków, którzy 
na pracę reilektuią (przypuszczalnie na wyjazd). 
Kierować się następującemi względami: 1) czło” 
nek, należący oddawna, bezwzględnie pewny, bioó- 
tacy udział w pracach strzeleckich; 2) należący 
do BB; 3) wśród tych mają pierwszeństwo posia- 
dający większą rodzinę i nie mający majątku. — 
Wykazy stwierdzić podpisami zarządu į nadeslać 
na moje ręce jak najprędzej. Tura, kapitzn. L. àz- 
ll T. J. 21 Wolsztyn 26 1931 tajne". 


rezydentem Austirji 


Rady Narodowej dr. Renner uzyskał 93 głosy. Od- 
dano ogółem 203 głosy, z których jeden pusty. 
Heimalschutz nie wziął udziału w posiedzeniu 
Zgromadzenia. Na Miklasa głosowali chrześcijań- 
sko społeczni, wszechniemcy i Landbund. Dr. Ren- 
ner olrzymał wszyslkie głosy socjalistyczne. Mi- 
klas przyjął wybór, 


do stabilizacji funta 


pracy między Paryżem a Londynem staje się co- 
raz wyrażniejsza. Niestety, konieczność tę Anglja 
dotychczas zapoznawała, usiłując politykę fran- 
cuską pokrzyżować przez nadmierne pożyczki dla 
Niemiec. Z tej też przyczyny znalazła się Anglja 


w wielkich kłopolach gospodarczych, finanso- 
wych i politycznych. aniem lorda Readinga 
było poinformować się o zamisrach i planach 


rządu francuskiego, oraz zaznajomić rząd (rancu- 
ski o planach rządu angielskiego w sprawie zla- 
godzenia kryzysu. Oczywiście nie można była osią- 
gnąć porozumienia we wszystkich poszczególnych 
punktach — pisze dzienni gdyż interesy obu 
państw w kwestji reparacyj i dlugów wojennych 
są zupelnie odmienne. Szczerość jednak, jaka ce- 
chowała wszystkie le rozmowy, pozwała na wy- 
snuwanie jak najopłymmistyczniejszych wniosków 
na przyszłość, 


Rząd chiński prosi mocarstwa o interwencję 


Londyn, 9 października. Korespondent dyplo- 
malyczny „Daily Tełegraphu” donosi z Nankinu, 
że rząd nankiński, powołując się na pakt Kelloga, 


zwrócił się do kilku mocarstw z prośbą o inler- ; 


wencję w konflikcie chińsko- japońskim. Na sku- 
tek inicjatywy rządu nankińskiego rządy zagra- 
niczne prowadzą obecnie periraklacje co do formy 
wspólnej akcji w Nankinie i Tokio, 


A JAPONJA WYSYŁA DALSZE WOJSKA 

Londyn, 9 października, „Daily "Telegraph" do- 
nosi z Tokio, że ministerstwo marynarki postano- 
wilo wysłać do Chin dalsze posilki. Dalszych 16 
okrętów wojennych otrzymało polecenie wyjaz- 
du do różnych portów chińskich a m. in. do Szan- 
ghaju, Hankau i Nankinu. 


JAPOŃCZYCY BOMBARDUJĄ NOWA STOLICE 
MANDŻURII 

Paryż, 9 pażdziernika. „Peli! Parisien“ donosi 
z Szanghaju, że podczas wczorajszego bombardo- 
wania miasta Kinczau przez samoloty japońskie 
ponioslo śmierć 7 a ciężkie rany odniosło 16 osób. 
Wśród zabitych znajduje się także pewien Euro- 
pejczyk, który przejeżdżał wówczas przez miasto. 
Ma nim być pewien profesor niemiecki. Zdaniem 
władz chińskich, lotnicy japońscy zaatakowali 
Kinczau, gdzie obecnie znajduje się prowincjonał- 
ny rząd mandżurski, aby terorem sklonić władców 
mandżurskich do podjęcia rokowań z rządem ja- 


pońskim. 
NOTA JAPOŃSKA 

Londyn, 9 października. Z Nankinu donoszą: 
Japoński poseł w Szanghaju przybył dziś do Nan- 
kinu i wręczył rządowi chińskiemu noię swago 
rządu. W nocie tej, utrzymanej w formie sta- 
nowczej rząd japoński zwraca rządowi chińskie- 
mu uwagę, że będzie musiał wziąć na siebie peł- 
ną odpowiedzialność za bojkot i wykroczenia an- 
1yjapońskie, o ile nie wysląpi z calą energją prze- 
ciw podobnym zjawiskom. 


l LIGA NARODÓW 

Genewa, 9 pażdziernika. W kołach miarodaj- 
nych Ligi narodów liczą się z tem, że uslanowio- 
na na 14 bm. nadzwyczajna sesja Rady Ligi w 
sprawie konfliktu chińsko-japońskiego zostanie 
jeszcze wcześniej zwolana. Ze sprawozdań, jakie 
napływają od obu zainteresowanych państw wy- 
nika, że nie nastąpiło spodziewane odprężenie, — 
lecz przeciwnie syluacja zaostrzy]a się i przyhra- 
la grożne rozmiary. W związku z tem kala zbli- 
żone do generalnego sekretarjalu Ligi narodów 

zą, że przewodniczący Lerroux zwoła nadzwy- 
zajną sesję Rady Ligi na poniedziałek lub naj- 
później na wtorek przyszlego tygodnia. Słychać, 
że na sesji nadzwyczajnej byłby obecny także 
| minister spraw zagranicznych Briand, oraz wy- 
rażana jest możliwość przyjazdu angielskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych lorda Readinga. 

Genewa, 8 października. Prezydent Rady Ligi 
RZE hiszpański minister spraw zagranicz- 
nych Lerroux zwołał nadzwyczajną sesję R 
Ligi na wtorek 13 bm. o godzinie 12, GG ję: 
cia stanowiska w konflikcie chińsko- japońskim. 
Równocześnie Lerroux wysłał telegramy do rzą- 
dów chińskiego i japońskiego, w którym przypo- 
mina apel Ligi narodów, wzywający obie sirony 
do powstrzymania się od wszelkich działań, mo- 
gacych utrudnić syluację w Mandżurji. W dal- 
szym ciągu prezydent Rady oświadcza, że olrzy- 
mał informacje, które wskazują, że sytuacja za- 
ostrzyła się do tego slopmia, iż zdolna jest unje- 
możliwić dalsze uregulowanie konfliktu na dra- 
dze pokojowej. Telegram ten został równocześnie 
przesłany wszystkim członkom Rady oraz rządo- 
wi Stanów Zjednoczonych. 
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NOZPOWSZECHNIA JCIE 
| „NAPRZOD'! 


TELEGRAMY 


-o— 
BRUNING TWORZY NOWY GABINET 
Berlin, 9 października. Mimo niezwykłych iru 
dności na jakie dr. Bruning natrafia przy lwo 
rzeniu nowugo rządu, kola miarodajne sądzą, ż 
misja jego zostanie uwieńczona powodzeniem. -—- 
Przedewszystkiem zależeć będzie jego powadzenii 
od pełnomocnictw, jakie uzyska, aby sią mógł po. 
kazać przed Reichstagiem. W sprawie tej zwró 
cil się dr. Bruning dziś popołudniu do prezydent 
Rzeszy, W kołach poinformowanych panuje prze. 
konanie, że jeżeli nie dziś wieczór, to najdalej 
jutro popohudnin osiągnięte zostanie porozumie: 
nie i wysiłki Bruninga osiągną wynik pozytywn, 
DRUGI PROCES O POGROM ŻYDÓW 
Berlin, 9 pażdziernika. Przed sądem ławniec: 
w Charlottenburgu rozpoczął się dziś drugi proj 
ces o zajścia na Kurfurstendamm, przeciw zwierz: 
chnikowi oddziałów szturmowych hitlerowców 
Berlinie hr. Helłdorfowi, szefowi sztabu główne: 
go Ernsłowi, przywódcy Jungstahihelmu Brand 
łowi, oraz dalszym dwom hiilerowcom Damert 
i Schulzowi, przebywającym obecnie w wię eni 
prewencyjnem, Akt oskarżenia zarzuca im cisźki 
zakłócenie spokoju publicznego, i inne przesł 


stwa 
KATASTROFA W KOPALNI 
Wrocław, 9 października. W kopalni węgl: 
Karsten-Centrum w Bytomiu załamał się wczor: 
wieczór filar podtrzymujący sklepienie, wskutel 
czego zawaliła się sztołnia i przysypala 5 robotni 


Kryzys 

ZAKAZ OBROTU DEWIZAMI NA ŁOTWIE 

Ryga, 9 pażdziernika. Rząd łotewski wydał de 
kret w sprawie ograniczenia obrotu dewizowegi 
na mocy.którego cały obrót dewizami ma się koni 
centrować w łotewskim Banku narodowym. Wyl 
wóz dewiz, waluty krajowej oraz metali szlachet 
nych jest zasadniczo zakazany i może się odbyl 
wać za zezwoleniem specjalnie w tym celu ustal 
nowionej komisji, Transakcje terminowe dewiza 
mi, metalami szlachelnemi i papierami wartościoj 
wemi są zakazane. Minister skarbu oświadczył, ż 
walucie lolewskiej nie grozi żadne niebezpieczeńj| 
stwo, ponieważ pokrycie banknotów w złocie i del 
wizach wynosi 60 procent. Mimo to rząd łotew: 
wydał ten dekret, aby przeszkodzić nieuczci: 
spekulacji. 

I WE FRANCJI OLBRZYMIE BEZROBOCIE 

Paryż, 9 pażdziernika. Leon Blum w „Popu 
laire“ ocenia liczbę bezrobotnych we Francji ni 
650 tysięcy a liczbę częściowo zatrudnionych pral 
cowników na okrągło 2 i pół miljona osób. Oblil 
czenia swe opiera Leon Blum na podstawie wyl 
kazów ministerstwa pracy. 

PODROŻENIE KREDYTU WE FRANCJI 
Paryż, 9 października. Bank Francuski podniój 


procent. 2-proceniowa slopa dyskontowa utrzy 

mywała się od 2 stycznia br. 

ZNOWU BANKRUCTWO BANKU W PARYŻ! 
Paryż, 9 października. Jedna z większych insty 

tucyj kredytowych, posiadająca w Paryżu kilk 

filij Banque Syndicale de Paris popadł w trtdno| 

ści płatnicze i zawiesił wypłaty. 5 


UCIECZKA PRZED DOLAREM 
Aleny, 9 października. Grecki Bank narodow. 
zamierza pewną część podkładu walutowego " 
dolarach zamienić na franki szwajcarskie, aby si 
zabezpieczyć przed ewentualną niespodzianką. 


ROZMAITOŚCI 


WIELKI SKŁAD ALKOHOLU W DOMU MINI 
STRA AMERYKAŃSKIEGO. W garażu willi mi 
nistra marynarki Adamsa wykryto skład napo 
jów alkoholowych wartości E0.000 dolarów, Tr: 
osoby zajęte w garażu zostaly aresztowane. Do 
| zarca garażu podaje, że o całej sprawie nic' 

1 wiedział. 


STRAJK PIEKARZY W KRAKOWIE 

Dd poniedziałku 5 bm. robotnicy piekarscy w 
akowie zatrudnieni w piekarniach żydowskich 
da w ogniu walki strajkowej w obronie zarob- 
w, objętych umową z roku 1929, które przez 
lcodawców, wykorzystujących ogólną dążność 
pitalistów do obniżama plac robotniczych, zo- 
y w dowolny sposób obniżone, (ak, że w m= 
cych piekarniach zmniejszono płace o 30, a na- 
o 40%. 

jo też robotnicy plekaurscy, którym to ciągle 
chanie ioh ma dno nędzy przez chciwych zysku 
»awców dało się dotkliwie we znaki, posta- 
© zaprolestować przeciwko takiemu wyzy- 
Wi ich pracy i w tym celi Związek Robotni- 
v Przemysłu Spożywczego Oddział I i II w 
owie wysunął! żądania, domagając się od pra- 
dawców wyrównania płac w myśl umowy Za- 
ptej w roku 1929, 

Jo żądania robolników są uzasadnione, świad 
I mylepiej to, że pracodawcy cechu I stoją na 
Ovvisku zawartej umowy i według niej płacą 
likom, co dowodzi chyba niezbicie o braku 
dst: w usprawiedliwiających postępowanie pra- 
daw ców cechu Il. W grę wchodzi tu rączej kon- 
rencja, jaką uprawiają pracodawcy między % 
dając do sklepików za tańsze pieniądze pieczy- 
by pozyskać większą ilość odbiorców, ko- 
jem robotnika į kosztem konsumentów, którzy 
te] konkurencji nic nie zyskulą, płacąc jednako- 
ceny przy zakupie pieczywa. Zyski zatem idą 
kleszeni właścicieli piekarń | sklepikarzy. 
rzeba przytem zaznaczyć, że robotnicy piekar- 
, kierując się troską o los bezrobotnych, któ- 
jest w Krakowie około 150, dzięki nadmiernej 
bcl uozniów j łamaniu przez pracodawców usta- 
o czasie pracy (robotników zmusza się do pra- 
przez 16 a nawet przez 18 godzin na dobe), 
pdzili się obniżyć czas pracy na 5 dn) w tygo- 
6-ty zaś dzień odstąpii na zatrudnienia bez- 
mych. W ten sposób obmiżyń swoją płacę, 
utratę jednego dnia zarobku, o blisko 17%, 
ilkakrotne pertraktacje, jakie się w sprawie na- 
hwienia wyrządzonej robotnikom krzywdy od- 
ly w Inspektoracie pracy, mie dały z powodu 
pru pracodawców Żadnego rezultatu. Wobec te 
nie pozostało robotnikom nie innego, jak drogą 
kj strajkowej swoich praw dochodzić. 

ak rozpoczął się strajk robotników piekarskich 
Krakowie, Solidarność i wiara w słuszność swo- 
sprawy, daje strajkującym rękojmię zwycię- 
a. Wytrwałość strajkujących zmusiła już bl- 
p połowę firm piekarskich do podpisania umo- 


tej pory podpisało umowę 23 firm piekar- 
h, Tam, gdzie zawarto umowę, robotnicy wró- 
do precy. Oporniejsi pracodawcy starają się 
lać strajk przez Sprowadzanie łamistrajków z 
pwincji. 
ekawe jest stanowisko sanacji. Kiedy idzie o 
'anę pokrzywdzonego robotnika, o należyte do- 
lanie przestrzegania ustawy o czasie pracy, 
'©mę młodocianych i o czuwanie nad przepi- 
sanitarneni w niechlujnych i brudnych pie- 
łach. sanacja okazuje bezsilność, ale tam. 
ple robotnicy walczą a poprawę swojego bytu 
bronią się przed wyzyskiem, sanacja stoj po 
pracodawców, zajmuje wrogie stanowisko 
robotników į toleruje sprowadzanie tami- 
ø z prowincji, Jak wygląda postępowanie 
sacjuszów policil państwowej wobec straj- 
| świadczy dobitnie wypadek jaki miał 
na ul. Krakowskiej, we środę 7 bm. 
Uedy przechodziła przez ulicę grupka strajku- 
ych. udających się ma obiad, krewki przodowa 
| policH Nr. 1312 i posterunkowy Nr. 174 rzucik 
na przechodzących, bijąc i popychając spokoj. 
idacych ludzi | odzrażając się stówami „my z 
banda zrobimy porządek". 
pad: imy, Że takle postępowanie funkcjonarju- 
»olich oplacanych z pieniędzy podatkowych 
wateli, których się potem w ten sposób ponie- 
Era, zaszczytu policji me przynosi. Obowiąz- 
m przełożonej władzy jest ukrócić zbyt krew- 
postępowanie swoich funkcionarjuszów. 
pzykańy tego rodzaju nie złamią strajkujących, 
również nie złamie ich upór tych pracodaw- 
, którzy rozmyślnie przeciągają akcję, ficząc 
osłablenie nastroju wśród strajkujących. Ro- 
nicy piekarscy narzuconą soble walke podjeli 
trwają w niej aż do osiągnięcia zunelnego 
pciestwa. Kazimierz Przybyś. 


` Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
BZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 
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Przegląd tygodniowy 


Na czem się oszczędza? 


MAGISTRAT KRAKOWSKI OBNIŻYŁ... 
WSPARCIE UDZIELANE UBOGIM! 

W każdej gminie jest pewna ilość osób, kiówe, 
czy to ze względu na wiek podeszły (brak ubez- 
pieczenia na starość), czy to ze względu na stała 
niezdolmość do pracy z powodu schorzeń lub ka- 
lectwa, pobierają tak zwane wsparcie z blura u- 
bozich. Wsparcia takie wywosiły w Krakowie 
przeciętnie 10 zł. mlesięcznie, Z tych 10 zł. uirzy- 
mywali się przy życiu nieszczęśliwi ludzie, którzy 
znikąd żadnej :nnej pomocy nie miek, dla których 
pomoc Eminy w wysokości 10 zł. była jedyną i 
wyłączną podstawą egzystencji. 

Jak nas informują, obecnie magistrat krakowski 
przeprowadzając oszczędności zmżył zasilek wy- 
płacany ubogim z 10 zł. na 8 zł. miesięcznie, od- 
bierając nieszczęśliwym nędzarzom po 2 zł. oslem 
„Sanowamia” gospodarki gminnej. „Uprzywiłejo- 
wani ubodzy, którzy pobierali po 15 zł. miesięcz- 
nie otrzynują obecnie 10 zł. Tym odebrano 5 zl! 
Wierzyć się wprost nie ahoe, aby magistrat mia- 
stą Krakowa dopuści! się czegoś podobnego. Prze- 
cież w sumie oszczędność zrobiona na nędzarzach 
w dosłownem tego słowa znaczeniu daje kwotę 
mimimałną — dla tych zaś ludzi kwota 2 czy 5 zł. 
jest czemś bardzo dużem, czemś, ad czego zależy 
ich życie. Jeszcze raz powtarzamy, że wprost po- 
jąć nie można, aby ktoś mógł przeprowadzać tego 
rodzaju „oszczędności“ 

Rozumiemy konieczność równowagi budżetu 
gminnego, ale mikt nie potrafi nam wytłumaczyć, 
że równowagę tę ma się właśnie uzyskać kosztem 
najbiedniejszych. Wstyd! 


Zastraszające bezrobocie 
wśród służby domowej 


BRAK OPIEKI NAD BEZROBOTNEMI 
DZIEWCZĘTAMI 

Kryzys gospodarczy | bezrobocie idące z nim 
w jednej parze, nie ominęło t pracownic domo- 
wych, które codziermie dziesiątkami zgłaszają się 
w biurze Związku o pracę, której uzyskać nie ma- 
gą Z powodu braku zapotrzebowania. ] nic dziw- 
nego, że tę kategorję ciężko pracujących kobiet 
dotknęlo bezrobocie, albowiem było do przewi- 
dzenia, że obcięcie plac urzędniczych i praoowii- 
czych pociągnie za sobą tego rodzaju konsekwen- 
cje. Ofiarą w tym wypadku jest służba domowa, 
której bezlitośnie obcina się wynagrodzenia, a ca 
najważniejsze, że nawet po niższej cenie pracy 
uzyskać nie może. Co będzie w zimie? Jeżeli te 
raz, kiedy jest największe zapotrzebowanie na 
pracownice domowe, w zastraszający sposób sze- 
rzy się bezrobocie?! 

Wiadomo jest, że na zimę bardzo wiele dziew. 
cząt ze wsi idzie da miasta szukać pracy, aby nie 
być ciężarem rodzicom w dom, którym nie wy- 
starcza na wyżywienie całej rodziny. A wówczas 
taka dziewczyna przyjmuje każde warunki, po- 
dyktowane przez panią, aby tylko pracę uzyskać 
i zimę w mieście przebiedować. 

Otóż ta Służba sezonowa w miesiącach zimo- 
wych jest elementiem niebezpiecznym, ponieważ 
ujemnie wpływa na płace, jak również na wzrost 
bezrobocia i z t powodu bardzo wiele dziew- 
cząt pracujących*zawodowo jako pracownice do- 
mowe pozbawionych będzie w zimie pracy į ja- 
kiejkołwiek opieki. 

Jeżeł wspominamy o opiece nad bezrobotną i 
bezdomną pracownicą domową, to musimy pod- 


kreślić, że opieki takiej wogóle w Pofsce niema, | y 
ko sobie kapitał i całą masę wysługujących się mu 


bo przecież nie możemy nazwać „opleką* wypad- 
ku, gdy policja zabiera z dworca osobowego po 
każdym pierwszym i piętnastym po kilkanaście 
dziewcząt i zamryka je w hotelu „pod Telegra- 
fem"... Nikt mie spyta, dlaczego się to czyni? Bo 
cóż to kogo obchodzi? Społeczeństwo uważa, że 
to są jakieś włóczęgi lub zbrodniarki, które jednak 
nic złego nie zrobiły jak tylko to, że z braku gro- 
sza na zapłacenie noclegu zmuszone byly schronić 
Się da poczekalni dworca osobowego, aby pod da. 
chem noc spędzić. 

Swego czasu, kiedy przedstawiciete organizacji 
zawodowej domagali się od prezydjum miasta, aby 
kilka ubikacyj budującego się wówczas baraku od- 
stąpiło na rzecz schroniska dla bezrobotnych pra- 
cowric domowych, to otrzymaliśmy odpowiedź, 
Że istnieje stowarzyszenie katolickich Polek, które 
prowadzi na szeraką skalę ochranę nad pracowni- 
cam! domowemi, oraz dom noclegowy. Następnie 
powiedziano nam, że magistra! prowadzi we wla- 
snym zakresie dom noclegowy w Podzórzu przy 
uł. Nadwiślańskiej, który w zupełności zaspokół 


Z życia robotniczego 


! potrzeby pracownie domowych. Oczywiście magt- 
strat prowadzi dom noclegowy, ale wyłącznie dia 
żebraczek z pod kościołów 1 pijaczek z całego Kra- 
kowa, a dla pracownicy domowej miejsca nie ma, 
o ile go zaś znajdzie, to narążona jest bardzo czę” 
sto na okradzenie. 

A teraz słów kilka o schtonisku Związku kato- 
lickich Polek przy ul. Krupniczej. Czy to ma się 
nazywać „opieką, że za jedną noc pobiera się 
po dwa złole, 150 zł. i 1 złoty? Przecież to Jest 
ździerstwo, które bezlitośnie zabiera wszystkie o- 
szczędności uoiułae w ciężkiej pracy. Pościel w 
schronisku zapiusiewiona, pozostawia dużo do ży- 
czenta. Możeby korzystniejsze było, gdyby kom- 
petentne czynniki wglądnęły w. te stosunki. 

Od kilkunastu fat klasa robotnicza walczy o u- 
bezpleczenie na starość. A do tej wałki przyłącza 
silę pracownica domowa, bo tego ubezpieczenia 
najwięcej potrzebuje. Ileż to dzisiaj starszych ko- 
biet steranych kilkudziesięcioletnią ciężką pracą 
nie może już pracy znaleźć j skazana jest na kij 
żebraczy! 

Oto jest obraz życia pracownicy domowej w 
Polsce niepodległej. 

Pozostaje im tylko świadoma, walka o ubezpie- 
czenie na starość i unormowanie czasu pracy, w 
której wytrwają wraz z całą kasą robotniczą pod 
sztandarami PPS. 


W przemyśle skórzanym 


KONIECZNOŚĆ PRZEPROWADZENIA 
KONTROLI FABRYK PRZY INSPEKCJI PRACY 

Kilkakrotnie poruszafiśmy na tem miejscu sto* 
sunki, panujące w fabrykach obuwia, oraz w gat- 
barniach, W całym przemyśle skórzanym, zwlasz- 
cza w mniejszych febryczkach regułą niema) jest 
10- i Iż-godzinny dzień pracy, oczywiście bez 
zezwolenia ze strony kompetentnej władzy, a tak- 
że bez dodatkowego wynagradzania zmuszanych 
do nadmiernie długiej pracy robotników. 

Koniecznością jest zlustrawanie fabryk obuwia 
i garbarni przez inspektora pracy, tak pod wzglę- 
dem sanitarnym, jak też i co do czasu i warunków 
pracy. 

Jak nas ze strony Związku zawodowego robot- 
ników przemysłu skórzanego intormują, zdarzały 
się wypadki, że po całodzienne| pracy zostawali 
robotnicy jeszcze na noc! Wypadki takie zdarzały 
się w fabryce p. Hóniga (uł. Kordeckiego 5). Gdy 
inspektor pracy przeprowadzi kontrolę, to na miej 
scu będzie mógl zauważyć, w jakich wanmkach 
odbywa się praca, — jak wyglądają fabryki pod 
względem technicznym i jakie w nich panują wa- 
runki sanitarne. 


Jak pracują górnicy? 


REDUKCJA DNI PRACY 

Zestawiając cyfry przepracowanych dniówek w 
górniciwie w roku 1929 i 1930, dochodzimy do 
następujących wyników; Oto przeciętnie na je- 
| dnego robotnika wypadało w r. 1930 238 odrabio- 
nych dniówek. podczas kiedy w roku 1929 wy- 
padało ich 267, A zatem w raku 1930 wypadało © 
29 dniówek małej, niż w roku 1929. O tyleż dnió- 
wek zmnejskył się zejłobek górnika | paztębiła się 
jego nędza, Samych przymusowych Świętówek 
wypadło w roku 1930 przeciętnie na robotmka 36, 
podczas kiedy w roku 1929 tylko 2! 
| Zasadnicze płace dzięki organizacji i jej skutecz- 
| nel akcji w kopalniach, w ciągu roku 1930 nie zo- 
stały obmiżone. Organizacja nasza, choć nie tak 
silna, jaką być powinna, mimo. że miała przeciw- 


orgarizacyj niby to robotniczych, mimo teroru 1 
EST zdołała skutecznie odparować zamachy na 
płace. 

Również ceny na węgiel na rynkach krajowych 
nie uległy w ciągu roku 1930 zmianie. Kapital'ści 
Jednak, choć nie obniżyli ceny węgla w kraju, przy- 
puszczali szturm do płac robotniczych, aby w jesz- 
większym stopniu zrzucić na halki robotników 
ciężar kryzysu. Jeśli natomiast zaobserwujemy ĉe- 
ny na węglel, przeznaczony na eksport, to zau- 
ważyrny, że w ciągu roku spadły one z górą O 30 
procent. Poto, aby kapitakści mogi po dumpingo- 
wych cenach sprzedawać węgiel zagranicą, kon- 
sument w kraju musi węgiel swój własny prze- 
płacać, bo na rynkach w kraju kanitaliści nie po- 
puszczą ceny, chociaż konsumcja węgla spada 1 to 
przecewszystkiem u tych, którzy tego węgla po- 
trzebnią na opał. 

ZATARGI — STRAJKI 


Ruch strajkowy w gdrnictwie w roku ubiegłym, 
tak jak ogómie we wszystkich przemyslach w 


Polsce, wykazał spadek. To oslabienie ruchu straj- 
kowego wiąże się z pogorszeniem sytuacji zagpa- 
darczej, ze spadkiem załrudnienia, a zwłaskcza Z 
bezrobociem, 

Ogólem w górnictwie węglowem było w ciągu 
1930 roku 23 strajków, w tem pojedyńczych 21, 
grupowych 2, obejmując lącznie 26 zakładów pra- 
cy. Liczba robotników, biorących w strajku udział 
wynosiła 11.955. 

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI 

Przejdziemy zkolei do nieszczęśliwych wypad- 
ków przy pracy. 

Cyfry tych wypadków są zastraszające: w nie- 
których rodzajach wypadków rw stosunku do roku 
1929 zachodzi niewielki spadek, zaś w wypadkach 
ciężkich llozba wypadków w porównaniu z rok am 
1929 jest większa. Świadczy to o tem, że środki 
zapobiegawcze są niewystarczające, ochrona zdra 
wia i życia górników jest bagatelizowana, — nad 
czem zorganizowana klasa robotnicza mie może 
przejść do porządku dziennego. Niech same cyfry 
mówią o rozpaczliwym obrazie niehezpieczeństwa 
pracy górników. 

Liczba ollar nieszczęśliwych wypadków w to- 
ku 1930: 


śmiertelne ciężkie lekkie 
rejon śląski . 149 378 13.138 
tejon dąbrowski . 40 207 3.787 
rejon krakowski . 10 390____1.094 
TAZAM . „ « » » 199 975 18.019 


Stosunek wypadków do liozby zatrudnionych 
przedstawia się następująco: jeden wypadek przy 
pada na Górnym Śląsku przy wypadkach Śmier- 
telnych na przeciętnie zatrudnionych 560 robot- 
ników, przy wytpadkach ciężkich na 221 robotni- 
ków, przy wypadkach lekkich na 6 robotników. 

W zagłębiu dąbrowskiem przy wypadkach śmier 
telnych na 668 robotmków, przy ciężkich na 129 
robotników, a przy wypadkach lekkich na 7 ro- 
botników. 

W zagłęblu krałcówskiem przy wypadkach 
śmiertelnych na 844 robotników, przy ciężkich na 
22 robotników, przy lekkich na 8 robotników. 


Z sanacyjnego folwarku 


W PAŃSTWOWEJ FABRYCE WYROBÓW 
TYTONIOWYCH W KRAKOWIE 


Kilkakrotnie na tem miejscu poruszaliśmy stosu- 


9.90 


Fason 2125 

Na chłodne, jesłenne dnl polecamy ciepłe i wy- 
godne papucie. Dziecinna 5.90-7.90 męskie 120 
-43-Pa 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
ag do nabycia: 


Kwartalnik socjalistyczny Nr. I . . 2— 

Piotrowski: Państwo a wychowanie . 25 

Krapotkin: Państwo i jego rola histo- 
ryczi a . = 


Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy a eA a a E E A PE 


Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Sądy pracy . « « « « . » » . . 2.40 
Zagrodzki: Umowa o prace pracown. 

umysłowych s... « « « . „ „ 38— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

ków Bo ody s a a a ie o ZA] 
Ustawodawstwo Pracy. T. HL Inspekcja 

(EDG B OBA R 6GE 204 Wad 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 

GHYSA AB a a oe a 0.0 asa OE 
Kornicki: Zredukowani (epopeja robotni- 

cza) . 80 


W walce o zdrowie (mowy senatorów 

i postów) aae e a ao A= Gl 

Zamówienia z prowincji należy kierować 

wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Wydawca: Emil Haecker. = Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego, 
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NA JESIEŃ —W DOMU I NA ULICĘ. 


ZEBRANIE DZIELNICOWE KOMITETU PP 
W PODGÓRZU cdbędzie się w poniedziałek 12 h 
m. o godzinie 6 wieczorem w Domu Tramwaja 
rzy (plac Serkowskiego 7). 
ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PRZEMY 
SŁU ODZIEŻOWEGO odbędzie się w poniedziałej 
12 bm. o godzinie 7 wieczorem w Domu Robo 
niczym (ul. Dunajewskiego 5, II piętro) w sprawi 
obniżki płac. 


neczki, panujące w państwowej ianryce wyrobów 
tytoniowych w Krakowie, piętnuiąc rozbiiacką ra- 
bole kilku jednostek. Zabolało to widocznie pupi- 
lów sanacyjnych, skoro w organie sanacyjnego 
„Związku związków“ (rozbijacka organizacja P- 
Moraczewskiego) znajdujemy paszkwil p. Grusz- 
kowskiej, wymierzony przeciwko Wydziałowi Ro- 
hotniczemu i Związkowi klasowemu zobotnić i ro- 
botników tytoniowych. Z paszkwilu tega przyta- 
czamy poniżej kiika ustępów, aby ogól towarzy” 
szek i towarzyszów naszych w fabryce zapoznał 
się ze stylem i tupetem sanacyjnych niewiniątek. 

Q Wydziale Rabotniczym, wybranym, iak wia- 
domo, olbrzymią większością głosów, wyrażają 
się rozbijecze sanacyjni w ten sposób: 

„Jeżeli pracownik miał jakie sprawy do za- 
łatwienia, musiał przedewszystkiem pozyskać 
sobie względy Wydziału. Najlepiej traiiali ro- 
botnicy do wydziału przez dawanie kosztow 
nych podarków*. 

Nikczemny ten zarzut będzie p. Gruszkowska 
musiała udowodmić przed sądem. Oczywiście. że 
naradając na Wydział Robotniczy, wybrany — 
jak zaznaczyliśmy — przygniatającą większością 
głosów, biorą sanacy!ni rozbijacze w obronę dy- 
rektora iabryki. Czyż mogłoby być inaczej. 

Czytamy na ten temat: 

„Po śmierci dyrektora śp. Zamarskiego ob- 
jal kierownictwo dyrektor Gajdecki, który 
zaczął tępić nadużycia Wydziału, a chcąc o- 
bronić robotników przed wyzyskiem ze sito- 
ny szajki cekawistycznej, wyznaczył dwa dni 
w tygodniu, w których robotnicy mogą bez- 
pośrednio załatwiać swe sprawy w dyrekcji. 
To nie podoba się kombinatorom z CKW“1 

Biedny p. dyrektor Gajdecki, nie zazdrościmy 
mu takich obrońców... 


Zwiazki : zśromadzenia 


-g- 

HERBATKA ORG. MŁODZIEŻY TUR. Dziś w 
sobotę o godzinie 6 wieczorem odbędzie się w sali 
TUR (ul. Dunajewskiego 5, III piętro of.) herbatka 
organizacyjna dla członków org. ml. TUR ‘m. Ro- 
mana Szymańskiego, dla członków org. mł. TUR 
w Podgórzu i dla ZNMS. — Wstęp dla członków 
łych organizacyj wolny. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Krąg interesów" (premiera). 
Niedziela popołudniu: „Sztuba* (ceny zniżone); - 

wieczorem: „Krąg interesów". 
Poniedziałek: „Powrót do grzechu” (przedstawi 

nie popułarne — ceny zniżone). 

KINOTEATRY 

Apollo: „Om i jego siostra”. 
Bagatela: „10 z Pawiaka" (polski film dźwiękowy 
Corso: „Pierwszy pocałunek". 
Dom żołnierza: „Zakazana dzielnica", 
Muzeum: „Światło Azji“ (pierwszy film hinduski 

dodatek i komedja. 
Promień: „Tajemnice puszczy dziewiczej". 
Światowid: „Wieczni głupcy". 
Świt: „Na gorącym uczynku”, 
Sztuka: „Bomby na Monte Carto“. 
Uciecha: „Król butwarów*. 
Wanda: „Dziesięciu z Pawi. 
Warszawa: „Bocian strajkuje”. 

RADJO KRAKOWSKIE 
Sohata 10 października 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnal. 12.10: Kom 
nikat meteorologiczny. 12.15: Gramofon. 15.05: Kom 
nikat gospodarczy. 15.45: Gramofon, 16.20; Radjokto: 
ka z Warszawy. 16.40: Muzyka popularna z Warsz. 
wy. 17.10: Odczyt z Warszawy, 17.35: Koncert z Wa! 
szawy, 18.05: Audycja dla młodzieży. 18.30: Konce 
dla młodzieży. 18.50: Rozmaitości, komunikaty. 19.0 
Rzeczy ciekawe. 19.30: Przegląd polityki zagraniczn 
ubiegłego tygodnia wygłosi dr. Jan Reguła, 19,45; Dzie 
nik radiowy. 20. Felieton z Warszawy: „Powrd 
marynarzy", 20.15: Muzyka lekka z Warszawy. 2l. 
Feljetom z Warszawy: „Na widnokręgu". 22.15: Kor 
oert szopenowski z Warszawy. 22.40; Dodalek do dzie 
nika radjowego, 22.45: Komunikaty, 23.00; Muzyka lel 
ka i taneczna. 


1 roen 9505-34 
jasnej glamzy, z 
do no} 


Fason 2945-11 
Na zakupy i do codziannego użyłku —te wy- 
godne i trwale pantofelki na poseczku, z 
<zornego lub bronzowego boksu. 


Eleganckie, wizytowa czólenko 

gustowną ozdoba. Odpowiednie nawet 

ładniejszego stroju wizytowego. 
nn 


Lekcyj nais 


nich poszukuje student filo- 
zofji. Specjalność: matema- 
tyka i fizyka. Łaskawe zgła- 
szenia pod Arjańska 1, parter, 
{Drowa Smolinowa). 


Meratkowanie, dziurkowan: 
haitowanie, endlowanie w 
konuje najlepiej, najtaniej 
„EGA“, Fabryka biellzn 
Kraków, Szewska 4, 
p 


% 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 

dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Biura: Telafony; Sklady: 


Kraków, Zacisza 14,  Blura 136-11, Tal. 155-77. 


Pracownia kapeluszy JANA KURZYDŁY 
przeniesiona została ze Ślawkowskiej 16, na 
fw, JANA 12, gdzie jak dotychczaa przerabia, 
odnawia, farbuja kapelusze damskie 1 męskie, 
Poleca, kapelusze damskie własnega wyrobu 
modele najświeższe. Wykonanie staranne. — 
Ceny niskie. Filja Szewska 15, Kraków. 


NAJTANIEJ sosie, tetra pana z. 


mowe, raglany, ubrania męskie, obuwie1td, 
kupisz we firmie 


i $. Emmer, u! Forjańska 43, 


J. 


